
ł? 15#. Krabów 5 Llnrt -  fflediidi. Rob 1857.
D a l e n n i h  wyohodisf oo dzień rano wyjaweny poniedziałki i dni a&ntepujaoe po 

światach.
•*o<tatel<  raiesigozny wychodni ■ ostet- :'n dniem kaidege miesiąca.

' a  n a  l l z i e n n i h  „ C ia o 1

iooe.
pdłrt
kwar
miesi

w Państw ie Austryackiem  (pocztę)
; roennie.................................rf r. 20
j p ó łro c z n ie ............................ , 1 0
I k w a r ta ln ie ....................... 6

. . ,  1 kr. 30 1 miesięcznic............................* 3
Przedpłata na llziennlk „Czas* z Dodatkiem 

w Krakowie w  Państwie Austryackiem  (poczta)
°°*B ie ................................z łr . 26 recznie ................................. złr. 30
ó łr“0I1ni.e .......................... „ *3 I p ó łro czn ie ............................ „ 1 6
w artal nie . . . . . .  „ » I  k w arta ln ie ....................................8

Na sam „Dodatek1* prenumerować niemodna.

CZAS
PłłJjnizJę slf do ■nalenzzaanla w Inseratach.

UM08ZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, doniesienia  wsielkiego rodzaju, ty— 
ezęet się przem ysłu, handlu, rolnictwa, sprzedały, kupna, dzierżaw ftp 
za opłatę: =

Od wiersza drobnego za Jednorazowe umieszozenie po 4 k r., za następne po 8 kr 
Do kr o fnseratn załęozons być winno 10 kr. aa opłatę stęplowę za 
kaidt w e umieszozenie.

M a ty  z pieniędzmi prenumeraeyjnemi 1 inseratowemi przesyłane byó winny 
franko do Bióra Bzpedyey] C uatu .

Ł D ty  reklamacyjne aieopiee.ętoWWM, nio, i eg, j ,  frankowania
blaty niefrankowane nieprzyjmnję sjj,

OT* Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

Kraków 4 lipca.
Niedawno, bo zaledwie dwa tygodnie te­

mu (N r. 136) donosiliśmy czytelnikom na­
szym, że powodem do zatrzymania prac i 
robot koło kolei żelaznych wschodniej G a- 
icyi, było o ile nam wiadomo, staranie sie 
iowarzystwa kolei północnej, Nordbahn\ 
aby rz^d uwolnić je zechciał od koncesyi, 
na kolej z Oświęcima do Przemyśla jakg, 
w roku przeszłym Towarzystwo to otrzy- 
n,a^°- Wypowiedzieliśmy również zdanie, a 
raczej powtórzyliśmy to samojakieśmy w ro­
ku przeszłym przy zawiązku Towarzystwa 
obywateli galicyjskich utrzymywali: że aby 
Galicya miała kolej żelazny, środkiem naj­
skuteczniejszym byłoby oddanie Towarzy­
stwu galicyjskiemu kolei od Oświęcima już 
wybudowanej i całych kolei galicyjskich bu­
dować się mających. Dodaliśmy oraz dla za­
chęcenia współobywateli naszych do wytrwa­
łości i nadziei: że rzecz jest dobra, że kie­
rujący ni .̂ pełni Si} gorliwości i poświęcenia, 
a rozstrzygnienie pytania o które idzie, ma 
być już przedstawione Najwyższej Woli od 
której wszystkiego dobrego spodziewać się 
naamy powody.

Depesza telegraficzna z Wiednia któr$ 
podaliśmy w onegdajszym numerze potwier­
dza w zupełności położone w Najwyższej 
Woli zaufanie. Sprawa o nabycie kolei ga­
licyjskiej zachodniej, pisze ta depesza, roz­
strzygnięty została woły N. Pana na ko­
rzyść Towarzystwa akc) onaryuszów galicyj­
skich i stosownie do ich życzenia. W edług  
wiadomości odebranych wczoraj z Wiednia, 
N. Pan w odpowiedzi swojej do ministeryum, 
raczył zastrzedz, aby w umowie jaka bę­
dzie z a w a r ty , Kraków w  k a ż d y m  r a z ie  
należał do T o w a rz y s tw a  galicyjskiego. Sto­
sownie do tego idzie już więc tylko o część 
kolei z Krakowa do Oświęcima, który jeżeli 
się nie mylimy, życzy sobie także ustypić 
Nordbahn. Nie pozostaje nam nic więcej 
jak wynurzyć uczucie głębokiej wdzięczno­
ści za ten nowy dowód monarszej łaski dla 
naszej prowincyi, i z ufnościy oczekiwać o- 
statecznego rezultatu w sprawie kolei gali­
cyjskich. Piszemy: kolei galicyjskich a nie 
kolei wschodniej Galicy i,  jakeśmy to jeszcze 
^  ostatnim artykule uczynić musieli.

Jedynasty i dwunasty list o wystawie war­
szawskiej naszego współpracownika:

Warszawa 29 czerwca.
Przy wejściu na wielkie achody z dolnych sal wy­

stawy, których opisem dotąd zajmowałem się głó­
wnie, urządzoną jest wystawa kwiatów zakładu tu­
tejszego ogrodniczego braci Hoser, która przyozda 
bia przysionek do głów iych schodów. Na posadzce 
cynkiem wyłoźonój i mchem zaiłanój w środku tego 
ogródka z najpiękniejszych ułożonego kwiatów co­
dziennie zastępywanych nowemi, stoi na wzniesieniu 
wazon z kwiatami blaszanemi jak najdobłedniój w for­
mach i barwie naśladowanemi, a z kielichów tych 
kwiatów tryska woda. Schody i nyże przystrojone 
statuami i wazonami naśladującemi lakierem kamień, 
wyrób fabryki Mintera, która całą Warszawę i całe 
niemal Królestwo zaopatruje w mnóstwo przedmio­
tów ozdoby i użytku z bronsu, cynku i blachy, zło­
conych lub malowanych. Zakład ten zwiedziłem, a - 
by się przekonać naocznie, czy te wszystkie piękne 
rzeczy, którerci handel p. Mintera zaopatrzony, z je­
go własnój pochodzą fabryki. Zastałem tam wszyst­
kie rodzaje wyrobów w robocie, począwszy od zwy­
kłych naczyń blaszanych aż do odlewów bronzo- 
wych i cynkowych, z których jedne leżały jeszcze 
w formach, inne w aparacie galwanicznym gdzie je 
złocono. P. Minter nie z samych tylko zagranica ych 
modeli bierze wzory do wyrobów swoich, lecz także 

“ lew* modele ■ motywów krajowych. Do 
llC2by na*eź9 szczególnie medaliony i popiersia 

znakomitszych naszych pisarzy, poetów i uczonych, 
bądź w śpiżu odlane bądź cynkowe i pociągane żół­
tym metalem, takież nagrobki królów z katedry kra- 
kowskićj itp. Rzeczy to popłatne w Warszawie, ale 
w naszym Krakowie to chyba przypadkiem napotka 
się taki posążek, nagrobek, popiersie lub medalion. 
Ceny ich paro i kilku rublowe.

P. Minter założył fabrykę swoją w r. 1828 i od 
małego zaczął, o ile sobie przypominam od naczyń 
blaszanych lakierowanych; dziś zatrudnia kilkudzie­
sięciu robotników i wyrabia towaru w przecięciu na 
50,000 rubli rocznie. Na wystawie obecnój l ardzo 
wiele i pięknych znajduje się przedmiotów jego wy­
robu, jako to brązowe posągi, chrzcielnice, świe­
czniki, płasko-rzeźby, ozdoby, takież wyroby cynko­
we powlekane bądź mosiądzem, bądź farbami; na­
stępnie różne sprzęciki biórkowe i toaletowe, meble 
żelazne, gzymsy, kapitele, różne przedmioty z bla­
chy. Wyroby wystawione przez p. Mintera znajdują 
się w wielu egzemplarzach w składzie jego. Prawda 
źe byłoby do życzenia, aby zamiast figury trouba­
dours francuskiego, Minter odlał w bronzie np. lir— 
nika Święckiego lub śliczne jego cztery pory, które 
w ubogiej pracowni jego widziałem, ale na to po­
trzeba większego zamiłowania u nas do sztuki. Ła­
twiej i taniój sprowadzić na model jaki odlew brą­
zowy, z Paryża i takowy powtórzyć w kilku lub 
kilkunastu egzemplarzach, niżeli dla tych kilkunastu 
sztuk nabywać umyślnie dzieło rzeźbiarza. Dla tego 
zawsze jeszcze przeważają w składzie p. Mintera 
roboty na wzorach zagranicznych wykonywane. Mi­
mo tego pan Minter sam jeden odważył się na ro­
boty lubo drobne z krajowych kompozycyj i moty­
wów. U nas w Krakowie próbował to p. Ziembowski 
bronzownik przy ulicy Floryańskiój, lecz przekonał

się, źe wyroby tego rodzaju uważane są jeszcze za 
zbytkowne. W Warszawie znajdzie dla siebie odle- 
wacz robotę choćby robił jedynie ozdoby płasko­
rzeźbowe z cynku do ubrania drzwi, studzien, scho­
dów, gzymsy do okien lub tym podobne przedmioty, 
w Krakowie stanowi to już zbytek, dla togo pan 
Ziembowski porzucił modelowanie i robi proste li 
chtarze na tokarni.

Ponieważ już mówię o bronzach, wypadałoby za 
mieścić z kolei zegary, to jest skrzynki zegarowe 
P- Trouyó, który przybywszy przed 30tu laty żFran- 
cyi jako pozłotnik, dorobił się pracą i znajomością 
rzeczy i dziś posiada dość znaczne warsztaty. Ze- 

P- Trouvó w niczem się nieróźnią od francu­
skich i za takie nawet bywają sprzedawane, bo trze­
ba wiedzieć, że niejeden wyrób krajowy musi zwła­
szcza jeżeli zaletą jego ma być głównie elegancya, 
przybiera w ręku kupca nazwę a nieraz i wygnie- 
®1(!ną j®c"9 Paryskiego, bo tylko tym sposobem znaj­
dzie odbyt. Wypadałoby się właściwie zastanowić, 
czy takie naśladowanie paryszczyzny i podstawianie 
tutejszego wyrobu za paryski, jest z rzeczywistą ko­
rzyścią dla tutejszego przemysłu. Skoro zagrani­
cznych wyrobów nie przewyższy dobrooią, a cena 
jedynie  ̂ i to nie zawsze równa choćby pod opieką 
ceł opiekuńczych, trzeba zatem wyrobom swoim 
nadawać wybitną cechę krajową. Co nam po mito­
logicznych greckich figurach lub rokokowych dziwa­
cznych wykrętach, co po pasterzach i pasterkach 
czy to z góry Idy, czy z W ersalu? Czyż niema u 
cos legend, któreby nastręczały pomysł do kompo­
s t ! .  oiyó stósownie w bronzie? czyż
i ,.„ „ „ 1  i 1'  krakowiaków, szlachty karmatynowój 

I ' !  włodarza, klechy i tylu innych typów 
bądź historycznych bądź żywych. #wiaC starożytny 
wybijał swoje piętno na każdym utworże swoim: od 
pomników aż do naczyń kuchennych odgrzebanych
w — :-i l n  : : -------

tchnie ją i ogrzeje, ale słabą zabije, bo dech jego 
gorący.

Od wyrobów złotniczych j bronzowniczych war­
szawskich, przechodząc do moskiewskich robót ze 
srebra Gubkina, nasuwa się mimowolnie pytanie, 
czy te narodowe temata jakiemi celują wyroby tego 
ostatniego obok ich technicznego wykończenia, nie 
znikną za lat kilka pod wpływem paryzkich i lon­
dyńskich nie modeli, ale pojęć i smaku. Dziś za­
kopać głęboko w ziemię sanie trójką zaprzężono 
Gubkina, a kiedy po wiekach znajdzie je  jaki ar­
cheolog, odniesie je może do bajecznych czasów i 
położy co do epoki na równi z wozem Achillesa.

W a r s z a w a  1 lipca.
Z materyj rosyjskiego wyrobu tkanych zlotem i 

srebrem wraz z wielkiemi deseniami różnokoloro­
wego jedwabiu od kilku do kilkudziesięciu rubli za 
arszyn ( f  łokcia polskiego) lam złotych i srebrnych 
i złotogłowiów, urządzono namioty w środku jednćj 
sali wystawy, pod któremi najwspanialsze złocone 
meble ustawiono. Rząd Królestwa Polskiego prze­
znaczył pewną summę na zakupienie pomienionych 
kosztownych materyj i darował je do kościołów 
katolickich i greckc-rosyjskich na ornaty i kapy, a 
Cesarz znacznie zwiększył fundusz na ten cel prze­
znaczony. W dniu wczorajszym przed otwarciem 
jeszcze wystawy dla publiczności, przybyli dla o- 
bejrzenia i wybrania tych materyj ksiądz grecki 
Nowicki, piastujący dziś wysoką posadę w hierar­
chii tego kościoła, a który n iegdyś był księdzem 
katolickim, tu d ą ieź  k ilku  kanoników tutejszej kate­
dry, i op row adzan i przez urzędnika Komisyi spraw 
wewnętrznych I duchownych, wybierali co za sto­
sowne uznali. Sala III. w której te namioty są u- 
rządzone, należy do najwspanialszych na oałćj wy-
OlamlA a !am! m a! nkna a 1-A /   ____________-  • »towie i jest najobszerniejszą. Słupy, które strop

zasypiskach Pompei i Herkulanom widać wszędzie I jój dźwigają, przybrane są w fałdy i draperye ró- 
eż same pojęcia, też same wcielenia myśli w dzieło żnych tkanin jedwabnych, z galeryj po obu jćj

ręki ludzkiój; my zaś i w budownictwie i w sztu­
kach pięknych tułamy się po wszystkich wiekach i 
epokach, 'copiując skwapliwie pagodę chińską, grecki 
ideał ciała lub kolumnę koryncką, rzymski luk, go­
tyckie sklepienie i grymaśne francuskie arabeski.

Nie stosuję ja tego co tu mówię do powyższych 
w szczególności fabrykantów— tyczy się to ogółu, 
ogólnego smaku, ogólnych pojęć i wymagań. Jeśli 
właściwego naszego piętna nie umiemy położyć na 
każdóm dziele naszóm, by nawet najdrobniejszóm, 
wtedy byłoby to dowodem widocznego braku u nas 
indywidualności, wtedy ten uniwersalizująoy wpływ 
Zachodu od którego mamy prawo w ym agać raczój 
światła, by pod jego blaskiem i ciepłem nabyć sa- 
mopoznania, ale nie formy w którąbyśmy wciskać 
się gwałtem musieli, choćby nieraz w tój operacyi 
skarłowacieć lub skrzywić się przyszło; wtedy wpływ 
ów byłby bardzo naturalnćm i koniecznem następ­
stwem idei kosmopolityzmu. Wpływ ten gnany parą 
lokomotywy, przelatuje już równiny nadwiślańskie i 
zagraża zbliżeniu się ku Dźwinie i Dnieprowi, a za 
niewiele lat posunąć się może aż do Wołgi. Tam 
on tylko zbawienny, a nie niszczący, gdzie żywioły 
miejscowe silne. Gdy wionie on na naturę silną, na­

stronach będących, spuszczone są kobierce, a w o- 
koło zwierciadła, sukna, materye jedwabne i weł­
niane, po stołach rozstawione przedmioty najbo­
gatsze, złoto, srebro, wyroby platerowane, bronzy, 
bronie; pod oknami szkła i galanterye, dalej na­
rzędzia optyczne i mechaniczne modele. Płótna mały 
zajmują kącik i nie zwracają na siebie uwagi, bo 
tóż wyrób płótna bardzo nisko stoi tu w kraju i 
tylko na pokaz kilka sztuk cienkich płócien i bie­
lizny stołowój jest na wystawie.

Jedną ż fabryk z a s łu g u ją c y c h  na szczególną u- 
w agg, je s t  fab ryka  ob ić  pap ierow ych  Vettera i spół­
ki, is tn ie jąca  od r. ( 8 3 1 , a która wyrabia towaru 
ro czn ie  za sto kilkanaście tysięcy rubli. Wyroby tej 
fabryki rozrzucone są w trzech salach, ale głównie 
przyozdabiają ściany i sufit sali 4tój. Piękny rysii- 
nek obić Vettera, kolory żywe, trwałość wreszcie 
i dobry smak jednają wyrobom tój fabryki wielkie 
wzięcie i znaczna ich ilość wyprowadzaną bywa do 
Rosyi. Obicia kosztują arkusz od 4 do 30 złp., tań- 
szych gatunków niemasz na wystawie, lecz je po­
dobno fabryka wyrabia. Znaczniejsza część mieszkań 
w Warszawie przyozdobioną jest obiciami Vettera i 
jeśli są one nieco droższe od zagranicznych, nieu-

cięść urERACKo-Amsmm.
P R Z E G L Ą D  

usiłow ań roln iczo  -przem ysło w ych .

Sposoby podniesienia ogrodnictwa krajowego — wy­
stawa rolnicza wiedeńska i  kupno folwarku Czer­
nichów dla założenia w nim praktycznej szkoły  

rolniczćj.
Czytąjąc statuta praktycznego Towarzystwa ogrodni­

czego w Frauendorfis w Bawaryi, stanęły nam żywo 
przed oczy liczne zawody, jakich doznają ziemianie nasi, 
przymuszeni sprowadzać szczepy i nasiona z zagrani, 
cznych handlów, stancy nam przed oczy: brak szkoły 
ogrodniciój, niedostatek ludzi uzdolnionych w tym za­
wodzie i smutny stan już nietylko kwiatowego ogro- 
dniitwa naszego, ale jeszcze bardziej sadownictwa i u- 
prawy warzyw. Niedostatek, maltńkość i niski stopień 
kultury handlowych ogrodów w Galicyi i w W. Księtwie 
RrBkowukiśm dochodzi do tego stopnia, ie  pominąwszy 
trudność nabycia w nich za dużą nawet zapłatę płodów 
ogrodniczych zbytkowych, rzadkich lub doskonalszych, 
w ilości iądanćj przez konsumcyą miejscową, najpo- 
wszedmejsze nawet owoce i nasiona warzyw z zagra­
nicy sprowadzać trzeba. I tak naprzykład każde przed­
siębiorstwo balu przymuszone jest sprowadzać sobie 
z zagranicy kwiaty i owoce, które snadno w kraju ta­
nią mogłyby byc wyprodukowane. Niski stopień naszego 
sadownictwa czym, ie  szczepy krajowćj produkcyi wię­
cej kosztuj) od sprowadzonych, których koszt składa 
się przecież z ceny handlowćj, z agio, z cła i z kosztów 
transportu. Mimo tego jednak nie znajdują sadownicy

nasi zysku, któryby ich zachęcał do gorliwego rywali­
zowania z zagranicznemi kolegami swemi. Co rok pra­
wie i właśnie co rok więcćj widzieć można w leeie i 
w jesieni w Krakowie i w większych miastach naszych 
owoce sprzedawane przez kupców, którzy je sprowa­
dzili z Czech, z Wiednia lub z innych prowincyj, bo ich 
niedostanie w ogrodach krąjowych. Ostry nasz klimat 
nie usprawiedliwia tego co raz gorszego stanu rzeczy, 
bo tu i owdzie w okolicach górskich, oziębionych bli­
skością Karpat, gdy gruntowna wiedza wsparła zami­
łowanie ogrodu, zdobyto w walce z klimatem kwiaty, 
owoce i warzywa nieustępujące w doskonałości produ­
kowanym w krajach póinocno-zachodnich, obdarzonych 
łagodniejszym od naszego klimatem.

Mamy w kraju kilku b o t a n i k ó w ,  mamy wielu miło­
śników ogrodownictwa, a nie mamy własnego organu, 
tj. jeżeli nie czasopisma wyłącznie botanice i uprawie 
ogrodniczćj poświęconego, to przynąjmnićj czasopisma 
ogólniejszćj treści, któreby bieżącym wiadomościom o- 
grodniczym bodaj jednę kartkę w tygodniu stale po- 
święcało, a raczćj mało kto poczuwa się do obowiązku 
umieszczania w tych pismach artykułów tej gałęzi po­
święconych.

Dla wskazania, jak małemi środkami wielką pomoc 
możnaby dać ogrodnictwu naszemu przez połączenie 
rozproszonych sił i chęci jego miłośników, podąjemy tu 
w tłumaczeniu statuta rzeczonego Towarzystwa tak, ja­
keśmy je znaleźli w czasopiśmie „Vereinigte Frauen- 
dorfer Blaetter*, stanowiącćm główny organ tego To­
warzystwa.

Nie zdaje nam się wcale, aby statuta te posłużyć 
mogły za wzór dla jakiego nowego Towarzystwa ogro­
dniczego. Przerobione jednak, zmodyfikowane i zasto­
sowane do potrzeb krąjowych, mogą posłużyć do wzmo­

cnienia istniejącćj już przy c. k. Towarzystwie gospod. 
galicyjskićm sekcyi ogrodniczej, do powiększenia jćj za 
kresu i działalności i mogą tak przerobione stać się 
prawami dla drugićj sekcyi ogrodniczćj, jeżeli zawiąza­
nie tokićj potrzebnćmby się okazało przy c. k. Towa­
rzystwie rolniczćm krakowskićm. Wzmocnieniem istnie­
jącćj już sekcyi ogrodniczćj lub zawiązaniem i przyłą­
czeniem nowej do Towarzystwa, które jćj niema, wzma­
cnia się zarazem Towarzystwo rolnicze, gdy budowa 
osobna samoistnego Towarzystwa ogrodniczego skupio­
ne juz sny na nowoby rozrywała, a  łącząc je na po­
wrót, powtarzałaby niepotrzebnie robotę od dawna już 
uskutecznioną i weszfą w życie.

4daje się, if do rozszerzenia granic skutecznćj dzia­
łalności sekcyi ogrodniczćj Towarzystwa gosp. galicyj­
skiego, wielceby się przyczynić mogły i powinny dwa 
Pod ręką jego znajdujące się zakłady tj. ogród publi­
czny, tak zwany Jezuicki, we Lwowie i ogród bota­
niczny w Medyce. O ile nam z pism wiadomo, zaliczył 
pierwszy do celów swego istnienia kształcenie ogrodni­
ków; w Medyce przyjmowano także przed laty chło­
pców do ogrodu za szczuptćm wynagrodzeniem, którzy 
się tam praktycznie w zawodzie tym kształcili. Nie 
wiemy, czy dziś po śmierci twórcy tego wkładu śp. 
Gwalberta Pawlikowskiego, a niedawno znowu zawia­
dującego niem, biegłego ogrodnika Blaschka praktyka 
ta ustała; nie wątpimy wszakże na chwilę, iż dzisiej­
szy właściciel Medyki nie tylkoby się od tćj obywatel­
skiej usługi nie uchylił, ale może nawet byłby najwła­
ściwszym, bo praktycznym na większe rozmiary prze­
wodnikiem sekcyi ogrodniczćj, a ogród jego mógłby i 
powinienby dostarczać krajowi wybornych szczepów, 
nasion i tego wszystkiego, za co niepotrzebnie grosz 
wychodzi za granioę. Towarzystwo gosp. gaL mogłoby

wówczas śmiało i sumiennie przyjąć na siebie rękoj­
mię moralną za pobierane z tego ogrodu i przez jego 
pośrednictwo nabywane płody, oszczędzające tym spo­
sobem gospodarzom krajowym zawodów i zbytecznych 
wydatków, a stawiające zarazem zakład ten w położe­
niu moralnćm i materyalnćm zadosyc uczynienia nirje- 
dnćj potrzebie krajowćj. Dla czegóżby Medyka nie miała 
stać sią dla Galicyi tćm, czćm jest Frauendorf dla Nie­
miec środkowych?

Statuta praktycznego Towarzystwa ogrodniczego 
w Bawaryi.

§ l. Zakres działania, który sobie Towarzystwo pod 
przewodnictwem prezesa obrało, obejmuje podniesienie 
wszystkich części ogrodnictwa, tak w małym jak dużym 
jego rozmiarze, podług stałych, na doświadczeniu o- 
partych zasad, nadewszystko udoskonalone sadowni­
ctwo, uprawę warzyw i roślin handlowych, piflfguo- 
wanie kwiatów i roślin ozdobnych, rychlenie warzyw i 
zdobienie ogrodnicze, uważane jako samoistną sztukę, 
® jeszcze bardzićj jako środek upiększania kraju.

§ 2. Każdy, jakiegokolwiekby on był stanu, może 
bezpośrednio zostać czynnym lub korespondującym 
członkiem. Objawia to życzenie swoje prezesowi i załą­
cza do piśmiennego frankowanego podania 3 reńskie 
wstępnej nalełytości, ** którą otrzymuje dyplom i pra­
wo żądania za tę samą składkę, po połowie ceny wy- 
rażonćj w katalogu, roślin, jakich mu się podoba. Te 
trzy reńskie płaci się raz na zawsze, a nie jak w innych 
towarzystwach każdego roku.

Prezesowi przystoi prawo mianowania członków ho­
norowych, przez niego obranych, jako też przez kogo 
innego przedstawionych, którym dyplom bezpłatnie 
wydaje.
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stępoją im jednak w niczóm w dobroci, a nieraz 
przewyższają smakiem- Sufity z wypukłemi i z lo - 
conemi ozdobami z papki papierowój, jeżeli może 
nie wyrównywają trwałością gipsowym, to natomiast 
znacznio są tańsze. Wiekowa trwałość ozdób po­
kojowych nie jest dziś wymaganą, gdyż moda zmien­
nie jiza niż dawnićj nakazuje po latach kilku lub 
kilkunastu odnawiać i przerabiać całe ubranie mie­
szkań z ich ścianami i sprzętami. Obicia fabryki 
Vettera naśladujące materye jedwabne i wełniane 
łudzą nawet z bliska, i nie są zapewne kruche, 
skoro używają ich tak jak obić jedwabnych do fa ł­
dów i draperyj. Oprócz tego fabryka ta robi ceraty 
i osłony do okien.

Znacznie mniejszą i nowszą jest fabryka obić 
Moesa w W arszawie, która za 15,000 rubli tylko 
produkuje rocznie towaru. Obicia jój na wystawę 
dane są w najniźszój cenie od 3 słp . i dochodzą 
do złp. 40.

Przechodząc od obić do innych ozdób mieszkal­
nych , zwierciadła braci Lesserów, rozwieszone 
w wolnych ustępach w dwóch salach i na schodach, 
celują ogromem, czystością polewy, naturalnością 
odbicia i dobróm szlifowaniem. Ramy tych zw ier­
ciadeł własnego wyrobu odznaczają się przepychem 
rzeźby i wielkim smakiem. Oprócz zwierciadeł są 
tójże fabryki konsole i marmurowe stoły pod zwier­
ciadła na złoconych podporach, odpowiadających 
rzeźbą ramom zwierciadeł.

Metlowa fabryka ram złoconych dostarczyła ró ­
wnież zw ierciadeł, ram i wielkich świeczników 
z ztoconój papki papierowój. Jedno zwierciadło 
wraz z konsolą kosztuje 1300 rubli. Świeczniki 
z papki po 60 rubli są niepraktyczne, bo z masy 
tak nietrwałój nienależato tak wielkich przedmiotów 
robić , zw łaszcza, że ulegających przenoszeniu lub 
potrąceniu. Bronzowe lub cynkowe bronzowane nie 
wypadałyby wiele drożej.

Sdberberga fabryka zwierciadeł także jedno zwier­
ciadło dostarczyła, w wartości z ramami 400 rubli. 
Prócz tych fabrykantów je s t w W arszawie mnóstwo 
pozłotników ram i rzeźbiarzy drzew a, którzy na 
wystawę nic swego wyrobu nie dali, a przemysł 
ten wielce jest tu rozgałęziony i coraz rzadszemi 
są, dawniój prawie wyłącznie używane gładkie ra­
my, lub wyrabiane na łokcie. Owszem rzeźby wcho­
dzą w użycie we wszystkich meblach i ozdobach 
mieszkań i są albo z drzew a, albo z papki papie­
row ój, albo wreszcie z cynku. Z wspanialszych 
mebli rzeźbionych odznaczają się przepychem krze­
sła  Heintzego fabrykanta ram złoconych i snycerza, 
który dał kilka krzeseł złoconemi skórami swego 
wyrobu obitych po 30 rubli za sztukę. Są to tak 
zbytkowne m eble, i e  chyba tylko za cacko a nie 
na użytek służyć m ogą, bo na tćm złoci) żal sia­
dać by go nie wytrzeć. Służy to wszakże za do­
wód piękności wyrobu. Skóry złocone i wygniatane 
na wzór tych, jakich przed parą wiekami używano, 
dostarczyła także fabryka obić Vettera. O innych 
meblach późniój powiem; mówiąc wszakże z oka­
zy i ram o papce papierowój, niemogę pominąć fa­
bryki braci Bardowskich w Petursburgu, wyrabiającój 
różne przedmioty i sprzęty z papki pilśniowój. Są 
tam konsole, wazony, skrzyneczki, gotowalnie, sto­
liki i krzesła malowane w kwiaty i złocone w ró­
żnych cenach , jako to miska z kubkiem 25 złp., 
wanienka 10 złp. Znaczniejsze sztuki nie są opa­
trzone ceną. Bracia Bardowscy otrzymali medal za 
swoje wyroby na wystawie londyńskiój i ostatniój 
moskiewskićj.
* Ponieważ przy urządzaniu wystawy miano wzgląd 

na pomieszczenie jój nie w budynku umyślnym, 
lecz w takim jaki na ten cel przeznaczono, nastę-

Jnie z d ś  znaczną kładziono wagę na ozdobne i po- 
ażne rozłożenie przedmiotów, przeto wielka przy 

ich ipisywaniu a większa jeszcze przy ocenianiu 
i porównywaniu zachodzi trudność, aby wyroby je ­
dnego nieraz i tego samego fabrykanta rozrzucone 
po różnych miejscach, razem zebrać. Katalog także

nie idzie w tóm spisywaniu w pomoc, trzymając się 
kolejności sal, nie zaś kolejności numerów lub przed­
miotów jednakiego wyrobu. Jest on raczój spisem 
nazwisk, niż przedmiotów, bo takowych nigdzie pra­
wie nie wymienia.

W yszła dziś z druku książeczka bardzo dogodna 
nietylko dla zwiedzająoych W arszaw ę, ale nawet i 
dla miejscowych. Jest to „Przewodnik po W arsza­
wie “ Sobieszczańskiego, z planem miasta i lOciu 
rycinami na stali, przedstawiającemi znakomitsze bu­
dowle. Książeczka ta mieści w sobie wszystkie in - 
formacye potrzebne dla obznajmienia się z W arsza­
w ą, zakładami publicznemi, urzędami itp. i jako 
cademecum  ma tę zaletę, źe ułożoną jest w spo­
sobie dogodnym, dozwalającym na pierwszy rzut 
oki znaleść to wszystko, co jest potrzebne dla 
wiadomości osób przybywających. Cena jój wynosi 
pół rubla. Wychodzi ona również w języku fran­
cuskim i niemieckim w nieco odmiennym układzie 
ze względu na cudzoziemców. Bardzo dogodnym 
w niój jest spis wszystkich ulic, położenie ich i 
wymienienie numerów domów przy nich położonych, 
zwłaszcza w obec trudnój do spamiętania num era- 
cyi domów. W niej w yczytuję, że Warszawa ma 
187 ul’c i wraz z Pragą 3620 domów. Autor znany 
prócz wielu innych dzieł historycznych, z badań i 
monografij o W arszaw ie, pracuje obecnie nad h i- 
storyą miasta W arszawy, mającą w 4rech grubych 
tomach wyjść w roku bieżącym i następnym.

W dniu wczorajszym lubo to nie poniedziałek, 
odżyły dawne poniedziałkowe wieczory u pp. Łu­
szczewskich, gdzie zebrało się towarzystwo złożone 
z ludzi odznaczających się w naukach lub sztuce. 
Deotyma na zadany sobie temat improwizowała 
długi wiersz pod nazw ą: „Zmiłuj się nad nami", a 
improwizowała tak szybko, iż kopiści z trudnością 
chwytać mogli wyrazy, dzieląc się systematycznie 
pracą. Stenografów niemamy jeszcze; sztuka ta u - 
prawiana niegdyś, poszła dziś w zapomnienie — 
potrzeba jój tak rzadka!

Syrokomla, który przed kilku dniami przybył do 
Warszawy i właśnie w rócił z wycieczki w Radom­
skie, nie znajdował się na tóm zebraniu; obiecywał 
mi zwiedzić późniój Kraków; natomiast Grozę Ale­
ksandra ujrzycie w Krakowie za trzy lub cztery 
dni. Nie będę go wam przeto opisywał ani z po­
staci, ani z serdeczności i prostoty obejścia. W y­
jeżdża tam również prof. Misurowicz, który zbierać 
chce rysunki piękniejszych okolic Krakowa i Pod­
górza karpackiego, o ile mu na to pozwoli czas 
feryj szkoły sztuk pięknych. O wystawie prac tej 
szkoły powiem innym razem.

•Ł o resp o n sles iey m  C**sn
Liszki 3 lipca.

(X. J.) Przecie po tylu dniach deszczu i zimna, od­
dychamy wiosennem powietrzem i mimo tylu przeszkód, 
siewy jakoś nie bardzo się spóźniły, a nawet w nie­
których miejscach, gdzie na to potożonie i natura grun­
tu pozwalały, można powiedzieć, wcześnie sig ukoń­
czyły. Zasiewy zimowe, jak to zawsze w niektórych 
okolicach pięknie, w niektórych mnićj korzystnie się 
przedstawiają. Żyta osobliwie zdaje się zrzedly, lecz 
przy sprzyjającej atmosferze mają czas do wegetacyi 
stósownćj. Owoców spodziewać się trzeba obficie, bo 
w ogóle drzewa w tym roku pięknie kwitną i zdaje 
się, źe rok ten do lepszy ch należeć będzie, tak to wszy­
stko w ręku Opatrzności;—  do nas mieszkańców ziemi 
należy pracować, a Bóg pracy pobłogosławi. Uwa­
żamy, te  też i nasi włościanie jakoś lepiej i chętniej 
biorą się d i pracy i trzeba im tylko przykładu od mo­
żniejszych gospodarzy, toby nie cofali się od przyjęcia 
ulepszeń w uprawie roli i chowie bydła. Nadewszystko 
zdąje się, źe trudnoby im było teraz powrócić do nadu­
żywania wódki, prawda ze szkodą propinacyi, ale na 
chwałę Boską i uszlachetnienie człowieka.

Słychać tu u nas także, jakoby coś nowego, że 
w Trzebini znaleziono pokłady węgla, ale o ile wiemy,

§. 3. Imie, nazwisko, stan i miejsce zamieszkania 
katdegi nowego członka oghsza się w vereinigte 
Frauendorfer B id ller, wyjąwszy, gdy tego prywatne 
względy me pozwalają-

Za l?g'tymacyą odrazu służące ogłoszenie to każde­
go nowo członka ma jeszcze tę dogodność, ie ta k  wie­
lu równo usposobionych miłośników ogrodnictwa z naj­
odleglejszych okolic się zaznajomią, przy sposobności 
odwiedza i koresponduje z sobą, słowem rożne wzaje­
mne usługi sobie czynić może. Jak mocno nieraz pra­
gnęłoby się mieć w jakiej sprawie znajomego w odle­
głej okolicy, na którego pomoc w rzeczy wspólnego u- 
podobsnia liczyćby można 1 Miłośnicy ogrcdownictw 
członkowie t*go towarzystwa odmówią rzadko zieay 
jeden drugiemu usług wzajemnych w podobnych zdarza­
jąc yih się im przypadkach.

§ 4. Zostają*y członkiem, przyjmuje na siebie obo­
wiązek przyczyiiaó się wedle możności swojćj pnez 
badinie i udzielanie pożytecznych odkryć i doświadczeń 
wia>rcsie ogrodnictwa do udoskonalenia tej, na dobro 
narodów, tak samo jak na ich cywilizacyę pomyślnie 
wpływającej uprawy. Udziela on spostrieienia swoje 
alb-* prezesowi dla podania ich do wiedzy publicznej 
w Frauendorfer B laetter czasopiśmie— a przez to do­
wiadują się wszyscy co spostrzegł )«den, jsko też od- 
1 rycia wszystkich dochodzą wiedzy każdego z osobna, 
albo też naucza z własnego popędu mniejsze kółko zna­
jomych przez uztne udzielanie im tego co w obrębie o- 
grodnictwa doświadczył lub widział nowego albo poży­
tecznego. . . . , .

§  5. Pre es kores.onduje z wazystkierni członkami, 
dowiaduje się tym sposobem o stanie ogrodnictwa 
w wszystkich krajach, sprowadza dla całego towarzy­
stwa nasiona albo rośliny macierzyste wszelkich nowych

albo potrzebnych roślin ogrodowych i stara się o ich 
rozmnożenie, a to tak , że nie ma artykułu zarówno o- 
zdobnego jak gospodarskiego ogrodownictwa, któregoby 
u niego, jako u centralnego punktu Towarzystwa dostać 
nie można.

Doświadczenie przekonało, że poprzedni wniosek i 
polecenia uprawy tych lub innych gatunków roślin za­
miejscowym członkom nie prowadzi do celu. Jakkolwiek 
wielkiem zadaniem jest rozmnożenie i trzymanie wszy­
stkich gatunków i odmian roślin ogrodowych, w central- 
nćj siedzibie Towarzystwa, czas przecież i nieustająca 
usiłowania zdołają mu sprostać.

§ 6. Wrazie gdy członkowie mają na sprzedaż arty­
kuły, których nie ma u prezesa Towarzystwa i jeżeli żą­
dają pośrrdirctwa jego w sprzedaży, natencza muszą 
umyślnśm przesłaniem mu tych płodów przekonać go 
o ich jakości i użyteczności i oczekiwać skutku na wła­
sne reiyko.

Doświadczenia przekonało nas, że polecenie artyku­
łów u kogo innego pitlęgnowanych pociąga nas tylko 
do niemiłej odpowiedzialności za cudze przewinienie.

§ 7. Każdy członek może drogą wymiany nabyć so­
bie bezplet is artykułów, znajdujących się w dostate­
cznym zapasis* gdy natomiast takich rzeczy dostar­
czyć może, których Towarzystwo albo wcale jeszcze 
nie ma, albo jeszcze dostatecznie nie rozmnożyło.

§ 8. Datki i darowizny roślin, nasion i pism dla To­
warzystwa ze strony opiekunów i przyjaciół ogrodnictwa, 
podaje się za każdym razem w Frauendorfer Blaetter 
do wiedzy publicznćj wraz z nazwiskiem ofiarującego 
te dary.

Podanie to do wiedzy publicznej jest nietylko obo­
wiązkiem wdzięczności, ale zarazem zakwitowaniem 
z odebranych i pomaga rzeczywiście dobrąj sprawie,

że to jeszcze przed dziesięciu laty jeden z tutejszych 
górników pan Mohr rozpoznawszy położenie Trzebini 
pod względem geologicznym, naznaczył punkta, w któ­
rych poszukiwanie czynić należało i na żądanie właści­
ciela Trzebini, sam poszukiwaniem kierował, lecz dla 
braku funduszów takowego wówczas zaprzestał. Dziś 
w tych samych punktach poszukując, dostali się do 
pokładu węgla przeszło sążeń grubości mąjącego. In­
teres kopalni wprawdzie dziś jest dopiero jak to mó­
wią w projekcie, miarę przedsiębiorstwa trudno jest o- 
znaczyć, bo ta oznaczoną być może wtedy, gdy wszy­
stkie pokłady i rozległość tych znajome będą, a eks- 
ploatecya węgla zależeć równie będzie od warunków i 
okoliczności, pod jakiemi korzyści z kopalni ciągni -ne 
być będą mogły, ale przypuszczać się godzi, że gdy 
węgiel jest, trudności usunąć się dadzą przy dostate­
cznym kap tale. Szkoda wszelako, że poszukiwanie dzi­
siejsze odbywa się nie na wyłączną korzyść właściciela 
Trzebini, lecz na korzyść innego przedsiębiorcy i że 
ze skarbów kopalni właściciel Trzebini zastrzegłszy dla 
siebie jedynie 1 krajcar od centnara, okruchami korzy­
ści knntentować się musi, bo jeżeli przypuścimy, źe 
pokład węgla ma tylko sążeń jeden grubości, to każda 
morga uczyni 1,600 sąg kubicznych czyli 240,000 
centnarów, nie r,echując miału i werfli oceniając centnar 
po 10 kraj arów, właściciel Trzebini dostałby 4,000 
złr., zaś przedsiębiorca 36,000 złr. m. k. za każy sąg 
kubiczny. Nasuwa się ta zawsze uwaga, że w kraju 
naszym dla braku kapitałów i ducha stowarzyszenia ko­
rzyści innym oddajemy.

Co tu w końcu o kapitałach powiedziałem, dzieje 
się w gospodarstwie. Ziemi mamy podostatkiem i w o- 
góle dobrćj, ale brak kapitałów nie pozwala zniąj sto­
sownie korzystać ani pod względem plonów ani chowu 
bydła. Podobne narzekania czytałem niedawno w kore- 
spondencyi z Czech, tak tam’ krzątają się w celu za­
radzenia złemu.

Ogólne jest zdanie z wystawy wiedeńskiej, że płody 
ziemi w państwie austrynckiem zpłodami Francyi, An­
glii i Belgii z korzyścią porównać się nie dadzą, cho­
ciaż w innych prowincyach państwa austryackiego go­
spodarstwo na wyższej od naszego stoi stopie.

Dosyć jui"naczytaliśmy się narzekania nawet w Czasie 
na brak kapit łów gospodarzom ziemi potrzebnych, ale 
jakoś skutku nie wid.*ć, a czas pokaże c-y się docie­
kamy. Stósownemby było, aby Towarzystwo gospodar­
skie przedmiot ten zbadało i środki zaradcze podało, 
a tymczasem każdy n ech sobie radzi jak może, a Bog 
mu dopomoże.  ______

Lwów 30 czerwca.
(f . n .) Odbyły się tedy wyścigi, przedmiot tak ży- 

wćj między obywatelstwem polemiki. W każdym razie 
cieszyć się należy gdy bądź co wyrwie nasze obywa-_ 
telstwo choćby na chwilę z obojętnego milczenia wspra-" 
wach krajowych. Z tego co dotąd czytałem sądzę, że 
chów koni może się stanie powodem do zajęcia się 
żywięj sprawą gospodarstwa krajowego. Dotychczas 
bowieu pominąwszy kilku znakomitszych obywateli, 
bardzo mało kto wpływa czynnie na sprawy gospodar­
skie ogólne. A zbyteczną zdaje roi się przypominać, że 
podnoszenie gospodarstwa krajowego oddziaływa na 
podniesienie prywatnych majątków. Słuszne bardzo po­
czynił uwagi korespondent wasz z Paryża o angloma- 
nii w Węgrzech, Śmiesznem jest to naśladowanie, gdy 
chcemy od tego zaczynać do czego Anglicy doszli dłu­
goletnią pracą i wiekowem doświadczeniem, a przede- 
wszystkiem oświatą i rzetelnem zamiłowaniem dobra 
powszechnego. Zacznjmy dziś od tego od czego oni 
przed pół wiekiem zaczęli, a korzystajmy z ich doświad­
czeń i prób, przejmijmy się tym samym duchem oby­
watelskim co oni, a dogonimy ich w niedługim lat prze­
ciągu. Tak się rzecz ma z wyścigami. Oni pierwćj za­
częli formować rasy koni, pierwćj doskonalili chów ko­
ni, nim się do wyścigów wzięli. U nas, niechby się 
wzięli do jednego i drugiego razem, ale niechby to 
wszystko przestało być popisem dla pochwały, współ­
zawodnictwem kawalerskim, podobnem jak ludzie ry­
walizują w nabywaniu różnych osobliwości. L»cz niech

częścią przez budzenie współzawodnictwa, częścią też 
przez uwiadomienie każdego co się w centralnym pun­
kcie Towarzystwa dzieje, jak wzrastają jego siły, za­
soby i dalszy rozwój.

§ 9. Wszystkie sprawy Towarzystwa chociaż prezes 
sam i mianowany przez niego sekretarz, który człon­
kiem Towarzystwa być musi, załatwiają, przystoi 
wszakże prezesowi prawo zalecania innym członkom 
szczególnych spraw administracyjnych Towarzystwa, tak 
jak mu w prowadzeniu spraw Towarzystwa nieograni­
czone pełnomocnictwo w ogńle i w szczególe przez to 
jest dane.

§ 10. Miejsce zgromadzenia się członkow; fundusz 
zakładowy i administracyjny Towarzystwa; obopólne 
mimowolne zobowiązania, stają s'ę niopodobnemi z na­
tury i ducha Towarzystwa.

Ogrodnicze Towarzystwo nasze róim się nadewszy­
stko tem od innych, ie  gdy one dla swych celów czę­
sto z małej tylko liczby członkow składać się może, 
my właśnie przeciwnie cel nasz 08'8gamy przez jak naj­
większą ilość członków, bez wymagania od nich, jak 
tamte peryodycznych zgromadzeń i częstych datków pie­
niężnych , bo nie żądamy od naszych członków niczego 
innego jak praktycznćj czynności w swych siedzibach 
i używania takich rocznych daków do ulepszenia wła­
snych ich posiadłości.

§ 11. Prezes stara się wszelkiemi silami o wykształ­
cenie, w punkcie centralnym, ogrodników zdolnych i rze­
telnych.

Spodziewamy się tym sposobem z niejednego wzglę­
du zapobiedz częstym, a zazwyczaj sprawiedliwym 
żaleniom się na brak dobrych ogrodników i wspierać 
właścicieli ogrodów przez dostarczenie im zdatnych, rze­
telnych ogrodników.

się stanie istotnie środkiem do podniesienia tćj tak wa- 
żnćj dla kraju gałąźi gospodarstwa: chowu koni. Więc 
niech z tćm połączone będą obrady, rozprawy i bada­
nia gospodarskie z uwzględnieniem całego krąju. Takie 
zdania słyszę z ust wielu obywateli zajmujących się 
szererze dobrem kraju. Gdyby to były moje indywi­
dualne zdania nie śmiałbym niemi zaprzątywać organu 
publicznego. Jak mało wyścigi jako popis obchodzą 
naszą publiczność, mieliśmy tego dowód w tem, ie  tyl­
ko pierwszego dnia był wielki natłok na placu gonitw, 
drugiego już było mniej ludzi, trzeciego zaś już bar­
dzo mało.

Wczoraj mieliśmy koncert. Znakomity, bo znakomita 
osoba występowała jako artystka. Księżna Marcelina 
Czartoryska dawała jus w n e jednem miejscu koncer- 
ta, mianowicie w ostatnich czasach w Poznaniu dokąd 
zjecłuł dla towarzyszenia jej Henryk Wieniawski. Te­
raz obdarzyła nasze miasto podwójnie, bo zamożniej­
szych obdarzyła koncertem, ubogich dochodem z niego. 
Najpiękniejszy sposób użycia tak znakomitego talentu 
dla damy, której stanowisko towarzyskie czyni zbyte- 
cznem zarobkowanie sztuką. Na usilne prośby dam do­
broczynnych odegra księżna Marcelina drugi koncert. 
Pierwszy był na pomnożenie funduszów towarzystwa 
dobroczynności i ochronek, drugi będzie podobno dany 
na korzyść ubogich wstydzących się żebrać.

Należy, jak słuszna do najgłówniejszych funkeyi 
dam dobroczynnych dawanie ubogim znacznych jałmużn, 
jednak utrzymywanie zakładów dobroczynnych stoi za­
wsze w pierwszym rzędzie. Towarzystwo dam dobro­
czynnych objawiło już wrooznem sprawozdaniu z czyn­
ności swoich bardzo praktyczną zasadę: że głównicj- 
szem jest zadaniem zaradzać ubóstwu wychowaniem 
religijnem i praktycznem kilkudziesięciu sierót, by je 
zapewnić od ubóstwa na przyszłość, niż wysilać za­
soby swoje na wspierania chwilowe, słowem na jał­
mużny, których skutek rzadko bywa zbawienny. Ta 
zasada widać wpłynęła na urządzenie koncertu księżny 
Czartoryskiej, gdy w pierwszym rzędzie postawiono 
wsparcie zakładów dobroczynnych, niepomijając wszak­
że drugiego celu wsparcia chwilowego jałmużną.

Pjerwszy koncert pomnożył znacznie bezwątpienin 
fundusz niezbyt wielki towarzystwa, którego czysty 
majątek wynosi niespełna 10,000 złr. Szczęściem je­
dnakże jest dla ubogi h gorliwość towarzystwa, którąj 
skutkiem doch-dy przewyższały wr. 1856 dziesięćkro- 
tnie mnźliwy dochód z samego majątku. Miało towa­
rzystwo samych ofiar od swoich członków wciągu ro­
ku przeszło 1,000 złr. z balu i 1 teryi fantowćj prze­
szło 2,000 złr. z kwesty wielkotygodniowćj 1,500 złr. 
co zinnemi drobniejszemi dochodami uczyniło 5,500 złr. 
całorocznej intraty. Z tych dochodów obróciło towarzystwo 
2,814 złr. na utrzymanie zakładu gdzie 40 sierót (dzie­
wcząt) znajduje opiekę. Na jałmużny obrócono 1800 złr. 
Podatki zsś i talsn rządowa za nabycie realności, wy­
nosiły około 500 złr. Wszystkie wydatki w roku 1856 
wynosiły 5413 złr., więc w kasie towarzystwa została 
nadwyżka. Zdaje się, ie  w tym roku będzie towarzy­
stwo mało mnićj wydatków nadzwyczajnych, bo taksę 
prawną za nabycie własności (315 złr.) już zapłaciło, 
i reparacyj tak znacznych potrzebować nie będzie, ja­
kich wymagało zastosowanie świeżo nabytej realności 
do celów towarzystwa. Dochód zaś jak się spodiiewać 
należy, po wzmagającem się popędzie dobroczynności 
w naszem mieście, będzie większy. Ile pomnę, wpły­
nęły znaczne kwoty z balu techników, a podobno Wie- 
niaw8cy dawali koncert na cele towarzystwa, ter z zaś 
księżny Czaftoryskićj koncert* znacznie wesprą jego 
fundusze. Przy tej sposobności powtarzam zawsze je­
dno, że w stosunku do zajęcia się płcią żeńską, zbyt 
mało dzieje s ę dla chłopców. Od dam dobroczynnych 
wymagać tego nie można, gdyż nawet ich zajęcie się 
wyłącznie płcią żeńską, wymaga pomocy mężczyzn. 
Towarzystwo ma radzcę duchownego w osobie księdza 
Krassowskiego, sekretarzem jest hr. Włodzimierz Ru- 
socki, a księdzu Stańkowskiemu składano publicznie 
dzięki za gorliwość w wykładzie religii. Między dobro­
czyńcami i członkami liczy towarzystwo także kilku 
mężosyzn. Wprawdzie istnieje publiczna komisya do-

§. 12. Niniejsze statute obowięzują dokąd prezes nie 
widzi się spowodowanym do proponowania nowych. Do 
tćj chwili poddaje się im każdy członek przez przystą­
pienie do Towarzystwa.

Frauendorf w Bawaryi 1 grudnia 1826 r.
J. E. Filrst, prezes.

Statuta te zostały nietylko potwierdzone w 1826 r. 
przez J. K. Mość Ludwika króla bawarskiego, a le i 
wzięte pod szczególną opiekę rządu bawarskiego, któ­
ry uznając potrzebę i zasługi tego Towarzystwa polecił 
je samo i wydawane przez nie pismo wszystkim gminom 
krajowym.

Rozpowszechnienie po kraju wiadomości ogrodniczych 
przez wykształcenie, w umyślnej do tego szkole, zda­
tnych ogrodników, przez wydawanie popularnego a na­
dewszystko ceną swą ogółowi przystępnego czasopi­
sma ogrodniczego, sprzedaż każdego roku nasion, roz­
sądków i innych roślin macierzystych, wypielęgnowa­
nych pod dozorem znawcy i człowieka znanego z rzetel­
ności, oto są środki któremi ogrodownictwo nasze po- 
dźwignięte być może z swego upadku. Urządzenie se- 
kcyj ogrodniczych w ten sposób, że do nich tylko ma­
jętniejsi ziemianie, mężowie z wyższćm wykształceniem 
i gotowi do poświęceń przystąpić mogą, jest bezowo­
cne dl* kraju- Celem sekcyj takich nie tyle jest zbliże­
nie miłośników sadownictwa, uprawy kwiatów i wa­
rzyw, >1® Pr*yciągnienie do ogniska tych, którzy jego 
światłem dobroczynnie oświeceni być mogą do uprawy, 
p r z e z  nich dotąd niedbale, nieumiejętnie i z nadto małą 
korzyścią lub wcale ze stratą wykonywanej.

(Dokończenie nastąpi.)

I
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brociynności (o  której innym  razem  m ów ić w y p ad n ie ) ,' 
w szelako p ryw atne p rzedsięb iorstw o w yłączn ie  dla w y­
chow ania i zatrudnien ia chłopców  ubogich , a  zw ła sz cza  
■v celach p zysposob ien ia  dobrej czeladzi gospodarczćj 

rstaje zaw sze  je d n ą  z  na jgw ałtow nie jszych  potrzeb 
szego  kraju .

\& ł« « leń  1 lipcn.
«  U rządzenie sto sunków  w ew nętrznych , pod w zglę­

dem g m in n y m , je s t  ciągle przedm iotem  narad  i pracy 
w w ysokich sferach rz ą d u ; lecz nadzieja, że  p raw o od­
powiednie tem u celow i, w yjdzie niebaw em  na w idok p u ­
bliczny, znow u  u s tą p iła  m iejsca spokojnem u o c re k iw a -  
n>u. P rzeszkody  s ą  bczne i ła tw e  do pojęcia. P r te s z ło ś ć  
U s ta w iła  różnym  prow incyom  trudne  do u sun ięcia  lub 
zm ienienia sp u śc iz n y : s tan  obecny, p rzechodow y, z a ­
prow adził p raw ie w szędzie  now e, ale nie w szędzie  is to ­
tnym potrzebom  i ogólnym  w idokom  rz ą d u , odpow ie­
dnie rozporządzen ia . O baw a o zastąp ien ie  ich jedno li— 
tem i stanow czem  na p rzy sz ło ść  praw em , je s t konie­
czną i natu ra lną. M inisterium i rada  C esarstw a  u w aż a ła  
s łu szn ie  za  najw yższy  obow iązek , rozpatrzen ie  i oce­
nienie każdego a rty k u łu  now ego p raw a z nąj p ilniejszą 
i najtro sk liw szą rozw agą . Ja k  przy każdćj dyskusy i, 
tak  i tu  je d n o ść  zdan , m oże być  ty lko  w ypadkiem  je ­
dności p rzekonania i różnice w  tćj m ierze s ą  przykrym  
ale niezbędnym  przysp ieszen ia całćj pracy ham ulcem . 
M  drogą sz ło  rozw inięć e i u sta len ie in sty tucy j gm in­
nych praw ie w e w szystk ich  narodach . A nglia p o św ię­
ciła tą | pracy  w iek i, p rzechodząc p rzez k rw aw e i cię- 

>a p rzesilen ia. F ran cy a  zn iszczy ła  jednym  ciosem  
P ierw s-ęj sw ćj rew olucyi daw ny  po rządek  i s tw o rzy ła  

™ *m ez jednym  rzu tem  całćj narodow śj siły  now y. 
V  Niem czech ten rozw ój szed ł pow olnićj i spokojnićj,
* s ta n ą ł je szc ze  przed rokiem  1 8 4 8  praw ie w szędzie  
U oapow iedm ego k resu  now ym  potrzebom  i tradycyj-
od laf k0kn8J(im' Au®try" rozPoezęła sw ą pracę dopiero
kraie trudnościam i d\ czy“  * w iększem i ja k  inne1 trudnościam i. Z w ło k a  w ięc je s t  ła tw ą  d o  pojęcia.
Lecz konieczność p rzysp ieszen ia dzie ła  je s t  rów nież wi­
doczną. Z ąd ac  od siły  ludzkiej s tw orzen ia  organizm u 
*upe!nie doskonałego  we w szystk ich  sw ych  częściach  
teudno. Lepiej przeto niekiedy pop rzestać  na położeniu  
głów nych byle praw dziw ych zasnd . R e sz ta  w ypłynie
2 nich w  naturalnem  następstw ie  i w ykszta łc i s ię  w  s a ­
mem działan iu .

Niemnićj w aż n ą  i n as coraz bliżćj obchodzącą kw e- 
?ty4, są  rozm aite p unk ta  konkordatu  w ich spcłecznem  
, . r ie czyw istem  zas to so w an iu . T am  gdzie spodziew ano 
s ,e  zgody, pokazały  s ię  r o z d w o je n i ,  gdzie m yślano 
0 W8pólnem działan iu , po jaw iły  s ię  różnorodne dążenia 
J gdzie oczekiw ano ła tw ych  i pom yślnych sk u tk ó w , zna- 
a« y  się tru d n o śc i, lub pow ątp iew an ia . Nie w chodzę 

bliższe szczegó ły , lecz m niem am  z tego co s ły szę , 
26 im w yższym  i w znioślejszym  by ł cel tego w spólnie 
rozpoczętego d z ie ła , tem  w iększć j trzeba  z obu  stron  
roztropności i tem  w iększego  um iarkow an ia , żeby  ro z ­
winięcie s ię  jeg o , po sz ło  w ła śc iw ą  -i w spólnym  in te re- 
8o® odpow iednią drogą.

W yjazd N aj. P an a  do W ęgier, zda je  s ię  że  l a s tąp i 
nopiero w p rzyszłym  m iesiącu . C esarz  chce być  osob i- 
j  e na o tw arciu  drogi żelaznćj z  Ł ajbach  do T ry e s tu . 
Jest przytem  n aw ał prac m in iste rya lnych , k tóre ocze- 
*gją nąj w yższego  za tw ierdzenia . N . P an  pośw ięca  im 
W szystkie sw e  chwile.

Dzienniki donoszą dopiero te raz , że  n e ta  d u ń sk a  
P ^ y sz ła  do Berlina i W iednia. M ówiły daw nićj, że g a ­
r n e t  duńsk i żadnćj now ćj no ty  r ie  zrob i, i o znaczały  
B n 's '6 dzień> w  którym  ta  sp raw a  m iała s ta n ąć  przed 
o ^ fe s ta g ie m . W  osta tn ich  m ych listach  zasłon iłem  w as 
duńX Ctl .^ fidnych  w iadom ości i p o w ta rz a m , że  nota 
niem J UŻ c d  kcilkunastu dni w  treści obu  gabinetom  
Pow ' h •m z n a n a ’ d« pow ód do now ei z  tćj s trony  od- 
»hi^'e W iadom o, że  se jm y  ho lsz tyń iko -lauenbu rsk ie  

bl?rJ  si« 2 0 g o  sierpnia.
ino °P ery wł< skićj rozjechali s ię  w szy scy  w  ró- 
T o » 8tr° n^ ‘ praw ie w szy scy  na rok następny .

w arzystw o w łosk ie dram atyczne na W id e n u  podnosi 
Rof)CCraZ D zienniki uw ielb iają i s łu szn ie  pp.

, S| * Gatinelli i pan ią de M artini. J e s t  to  niemniej 
.*na osoba ja k  dobra arty stka . 

th 8 n  ^ . a v ‘8 0 n  sk o ń czy ł sw e p rzedstaw ien ia w Carl-  

ater i w y jd żd fa  do P esz tu .

W iedeń d. 3 lipca. J.C.K. Ap. Mość naj wyż •>zem 
stanow ieniem  z d. 28go z. m. raczył ministrowi 

sarzkiego domij i spraw zagranicznych Karolowi 
. Buol-Schaunstein udzielić pozwolenie przyjęcia 

noszenia nadanego mu przez króla portugalskiego 
w. krzyża orderu Poczęcia N. Maryi Panny Villa 
'tęosa.

Księżna Ludwika Bawarska, przybyła wczoraj 
*fana do Wiednia wraz z orezakiem z Laxenburga i 
0 godzinie 3ój z południa wróciła parowcem do Ba- 
waryi.

.■— Kg. Gustaw Waza wyjechał do Niemiec na po 
litanie cesarstwa rosyjskich.

—- Rosyjski radca legacyjny ks. Wołkoński przy 
"ył z Karlsbadu do Wiednia, aby w ciągu nieobe­
cności bar. Budberga, który wyjeżdża do Kissingen 
dla pozostania w orszaku cesarstwa rosyjskich, za­
stępować go w interesach poselstwa.

• " T p kown'k tyrolskiego pułku strzelców imie- 
n'a J; (L‘ K;A p. Mości Aloizy Hawliczek, otrzymał 
charakter jen. majora ad honores z przeniesieniem 
ownocześnem do stanu czynnego w armii i z pozo- 

8 awicniem przy dotychczasowym obowiązku.
—- Minister spraw wewnętrznych zamianował ko 

misarza obwodowego 3ój klasy Daniela Andreae 
komisarzem obwodowym 2 klasy; następnie przeło 
zonego w Elizabetstadzie Ludwika Bielz i koncepi- 
ztów nomiestniczych: Franciszka Loserth, Ferdynan­
da Stocke i Józefa bar. Menshengen komisarzami ob 
wodoweroi 3ój klasy w Siedmiogrodzie, 

r -  Minister sprawiedliwoici zamianował radoami

obwodowymi w obrębie wyższego sądu lwowskiego: 
i naczelnika powiatu w Storożyńcu Wojciecha Su­
chanka do Stanisławowa; zastępcę nadprokuratora 
we Lwowie Jana Paternos do Złoczowa i sekretarza 
rady w Samborze Kajetana Bogdanowicza do Sam­
bora.

— W ciągu nieobecności gubernatora jeneralne 
go Węgier JCW arcyksięcia Albrechta, prowadzić 
będzie w zastępstwie interesa JExc. fmp. hr. Haller.

I n d y e.
Przedstawiliśmy wczoraj w artykule wstępnym 

bliższe i dalsze powody, znaczenie, i rozmiary, wpływ 
i skutki groźnego powstania w Indyach Wschodnich, 
oraz skreślilimy główny zarys tego powstania wzię­
tego w związku z ogólnóm położeniem politycznśm. 
Dzisiaj podajemy szczegółowe wiadomości o tym 
wielkim buncie wojskowym który pociągnął za so­
bą powstanie całój ludności, ogłoszone w dzienni­
kach angielskich, angielsko-indyjskich i tryestskich, 
zwracając uwagę czytelnika, że niektóre dzienniki 
angielskie usiłują zmniejszyć ważność tego powsta­
nia i zrzucić z W. Brytanii winę i i  je  wywołała 
swóm niesprawiedliwóm przez ciąg całego wieku 
postępowaniem w Indyach. Mimotego, wiado­
mość o tóm powstaniu sprawiła ogromne a przy­
kre wrażenie w całój Anglii; obie Izby parlamentu 
na kilku posiedzeniach zajęte były przedewszykióm 
obmyśleniem środków dla powstrzymania i stłumie­
nia tego groźnego buntu, a gabinet po śilkokro- 
tnych obradach wydał już rozporządzenia, by po­
słać spiesznie znaczne siły do Indostanu.

Pierwszą wieść o powstaniu tak podaje dziennik 
angielsko -  indyjski Bombaj -  Times z 20go maja: 
„Powstanie armii krajowój w wielkorządztwie ben- 
galskióm, przygotowujące się z wolna i objawiające 
już od pewnego czasu ozęściowemi buntami, wy­
buchło najprzód w Mirut, w pobliżu stolicy Delhi 
gdzie jest jedno z największych w Indyach stano­
wisk wojskowych, zajęte nie tylko przez znaczny 
oddział wojsk krajowych, lecz i przez silny gar­
nizon złożony z pułków europejskich. Pierwsza wieść
0 tóm powstaniu w ybuthłóm  lOgo maja, doszła d ro -

1 2 g °  “ 8ja d0 J u i  15«° maiaotrzympł rząd kompana mdyjskiój w Kalkucie wia­
domość, iż powstanie ogarnęło Delhi, stolicę Indyj 
a powstańcy opanowawszy miasto, okrzyknęli kró­
lem syna ostatniego Wielkiego Mogoła i wymordo­
wali wszystkich Europejczyków. Rząd trzymał w ta­
jemnicy tę wiadomość aż do 18go maja, i ogłosił 
dopiero treść jój, gdy zwykłą drogą nadeszły szcze­
gółowe o powstaniu doniesienia."

Wziąwszy opis pojedynczych ustępów powstania 
z tych dzienników angielskich lub angielsko-indyj­
skich które je  najlepiój podały, taki możemy przed­
stawić obraz początku i dotychczasowego przebiegu 
rewolucyi indyjskiój.

Chociaż nie brakło może podżegać do buntu ze 
strony naczelników indyjskich, a  nawet z zagrani­
cy; najgłówniejszym jednak jego powodem był sy­
stem rządowy, który, szczególnie od lat dwudziestu, 
stracił wszelki zmysł rozróżnienia prawa i bezpra­
w ia , naruszał własność podbitój ludności, a w koń­
cu doszedł do tego, i i  mu przypisywano zamysł, 
że chce targnąć się na najświętsze dobro Indyan, 
na ich religię. Zamysł ten, lub nawet poderzenie o 
ten zamysł, było tem niebezpieczniejsze, iż armia 
krajowa składa się po większój części z Indyan na­
leżących do kasty braminów. Zmuszanie żołnierzy 
do nabijania karabinów ładunkami, przy których ro­
bocie używano tłuszczu wieprzowego i wołowego, 
poczytywanego przez braminów za nieczystość, by­
ło tą ostatnią kroplą, która przepełniła puhar. Dzien­
nik Phoenix tak opisuje ten bliższy i ostatni powód
1 początek powstania:

„Robotnik w fabryce ładunków w Dum-Dum na­
zwiskiem Clashee, spotkawszy żołnierza z pułku 
strzelców należącego do kasty braminów, chciał go 
z sobą wziąść do szynku. Bramin Rie przyjął za­
proszenia, mówiąc, iż nie wie do jakiój kasty inni 
biesiadnicy należą.1* „Co mówisz o kastach— od­
parł Clashee— w kilka dni nie będziecie mieli ża 
dnych kast, bo musicie odgryzać ładunki pomazane 
tłuszczem wołowym i wieprzowym.** Słowa te roz­
biegły się szybko między sypajami, wzbudziły obu­
rzenie i obawę, iż ładunki pomazane tłuszczem, od­
biorą im czystość, pozbawią kasty, godności i zba­
wienia. Mówią, iż rząd dowiedziawszy się o tem, 
zakazał używania tłuszczu przy robieniu ładunków; 
lecz nie jest to pewne. Cokolwiekbądż, oddział 3go 
pułku jazdy krajowój w Mirut stojącego, wzbraniał 
się nabijać broń danemi mu ładunkami. Żołnierze 
przekraczający karność, zostali stawieni przed sąd 
wojenny i skazani na dłuższe lub krótsze więzienie. 
Dnia 9 maja jedna brygada wojsk wystąpiła w szy­
ku paradnym na plac broni, a wjój obecności, ska­
zani zostali okuci w kajdany i odprowadzeni do wię­
zienia. Mniemano, iż wszystko się skończyło i spo­
kój nastał, gdy nagle 10 maja wieczorem, wybuchł 
bunt wojskowy.

Wieczorem gdy wielu z Europejczyków znajdowa­
ło się w kościele, gdyż była to niedziela, zaczęli 
się gromadzić żołnierze l ig o  i 20go pułków jakby 
w zmowie będący na plac mustry, w zbrojne i hała­
śliwe tłumy. Kilku oficerów przybiegło chcąc ich u- 
spokoić i nakazać rozejście się do koszar. Pierwszą 
ofiarą powstania padł pułkownik 11 g° pułku, Finnis, 
zastrzelony w chwili gdy przemawiał do oddziału 
20go pułku. Zaczęto mordować oficerów, a w tój 
samćj chwili przyłączyli się do zbuntowanój piecho­
ty krajowój żołnierze 3go pułku jazdy bengalskiój 
wypadający tłumem z swych koszar. Powstańcy rzu­
cili się najprzód do więzień w których wraz z in- 
nemi więźniami siedzieli ich towarzysze i uwolnili 
1200 więźniów. Mirut jest jedną * największych sta-

cyj w o jsk o w y c h  w Indyach Wschodnich, w którój 
prócz wojsk krajowych stoi dwa pułki europejskie 
i oddział artyleryi, a teraz stały 6ty pułk dragonów 
gwardyi, 60ty pułk strzelców i parę bateryj a r ty .“ 
ryi. Zanim jednak te w o jsk a  europejskie zgromadzić 
się mogły, już ogień ogarniał połowę koszar a roz- 
wściekleni powstańcy straszną robili rzeź między ko­
bietami i dziećmi euiopejczyków. Oficerów mordo­
wano jak tylko wybiegali z swych kwater, i zaczem 
pułki europejskie zgromadziły się i nadciągły na 
pole rzeźi, mord był już prawie skończony. Euro­
pejski pułk strzelców rozpoczął ogień do powstań­
ców, którzy zaraz cofnęli się ścigani przez pułk 
dragonów. Lecz dragoni w szczHjłój liczbie i źle 
prowadzeni, nie zdołali rozproszyć powstańców, 
chociaż ich wysiekli znaczną liczbę. Tłum zbunto­
wanych żołnierzy ku stolicy indyjskiej Delhom (Doi' 
h i mają 140,000 mjegZkańców między któremi 7l,000 
Jndyan bramińskiego wyznania, 66,000 machometan 
i około 400 chrześcian, a nadto przedmieścia liczą 
do 20,000 mieszkańców) wsredł do tego miasta 11 
maja rano, a natychmiast przyłączyły się do po­
wstańców pułki krajowe w Delhach stojące: 38, 64 
i 74ty oraz artylerya. W ciągu tego dnia wymordo­
wano wszystkich europejczyków w mieście znajdu­
jących się, z wyjątkiem kilkunastu kobiet i mężczyzn 
którzy zdołali konno uciec do najbliższój stacyi woj- 
skowój. Gdy jednak Delhi znajdują się w rękach po. 
wstańców, nie ma dokładnych wiadomości o mor- 

Wiadomo jednak, iż powstańcy opanowali tam 
skład prochów; z drugim składem prochu wysadził 
się w powietrze porucznik artyleryi Willoughby. 
Następnie zrabowali domy europejczyków, zabrali 
z banku delhickiego 50 lak rupij (około miliona tao 
larów), i ogłosili królem syna ostatniego Wielkieg- 
Mogoła. Niema jeszcze wiadomości o dalszym prze­
biegu powstania.

Równocześnie nadeszły doniesieniaTo buntach woj­
skowych w innych prowincyach angielskich. Bombaj 
Times pisze, iż z Sindu donoszą o powstaniu wy­
buchłem w Firuzepur; jest to staeya wojskowa na 
północno-zackodniój granicy posiadłości angielskich. 
Stojące tam wojska krajowe zbuntowawszy się spa­
liły kościół i kilkanaście domów, i ledwie wyparte 
zostały z miasta przez oddział wojsk europejskich i 
część pułków krajowych pozostałych w posłuszeń-

W .n*ektórych nawet listach z Bombaju czytamy
PaniM K° ikilfen ,buntach wojskowych w prowincyi 

. j,.,ec* Pierwsze te niepewne wieści nie za­
wierają bliższych szczegółów.

W innych wielkich miastach Bengalu: w Agrze, 
Etawah, Allyghur, Benares i Luknow panowało wiel­
kie wbzurzenie, a nawet przyszło do rozruchów. 
W Agrze 14 go maja wzburzenie dochodziło do naj­
wyższego stopnia, jedynie gubernator jenerał Colwin 
zdołał taktownem postępowaniem i uspakajającemi mo 
wami do gromadzącego się wojska, utrzymać spo- 
kojność. W mieście Luknow w północnym Bengalu 
wybuchł już nawet otwarty bunt w 7ym pułku pie­
choty krajowój, stłumiony jednak w zarodzie dziel­
nymi środkami przez gubernatora sir Henryka La- 
vrence przedsięwziętymi. Również częściowe wybu­
chy były w Etawah i Allyghur. Doszły nawet wie­
ści o buncie na stacyi wojsbowój Meean-Meer w pro­
wincji Lahora i o jakiejś bójce w Broach w Pen- 
dżabie.

Pierwszym krokiem rządu angielskiego w Indyach 
w celu stłumienia powstania, było wydanie prokla- 
macyi w imieniu jeneralnego wielkorządzcy Indyj 
Wschodnich lorda Canninga, podpisanój przez sekre­
tarza rządu wschodnio-indyjskiego lorda Beadon. 
Treść tój długiój proklamacji datowanój 16go maja 
w warowni William w Kalkucie, gdzie jest rezyden- 
cya rządu, jest następującą: Wielkorządzca i rada 
indyjska powzięli wiadomość, iż między armią i lu­
dnością Bengalu źli ludzie szerzą wieści, iż rząd 
czynnościami swemi skrycie i otwarcie gwałci reli­
gię ludu bramińskiego i mschometańskiego wyzna­
nia. Wieści te nawet uwiodły już wielu. Dla tego 
wielkorządzca i rada ostrzegają wszystkich, że wie­
ści te są fałszywe, rząd indyjski nie zamyśla by- 
najmnićj gwałcić ich religii lub kast, albo tamować 
jakąkolwiek klasę poddanych w pełnieniu obrządków 
religijnych i zwycząjów. Nakoniec wielkorządzca i 
rada napominają wszystkich, aby się wprzód dobrze 
namyśleli, zaczem dadzą się uwieść podszeptom zdraj­
ców, którzy pogrążą ich w niebezpieczeństwo i hańbę.

Równoczenie z tą odezwą, wielkorządca Bengalu 
przedsięwziął wojskowe środki w celu stłumienia 
rewolucyi. m na czele naprędce zebranych pułków 
eUTV £ i r Z*  ku stolic7 Delhom będącój dzi- 
n*ih- kióra Punktem powstania. Nieszczęśliwe

rń i przeszło milion mieszkańców li-
czy. i,’. 0CE w ciągu ostatnich dwóch wieków bra- 
Anoiiirx* ra^  8*turmem to przez Mongołów, to przez 
Anglików okropnych doświadczało rzezi, w których 
i . J 8,7cy mieszkańców ginęło — raz jeszcze do-

jaaczy smutnego losu. Z Bombaju posłano do 
jwikuty oddziały wojsk europejskich które z wy- 
oraeży perskich powróciły, a płynące z wojskiem 
ckręty do Chin zwrócono również do Kalkuty. 
W Pendżabie po kilku radach wojennych odbytych 
w stolicy tój prowincyi, Peshawur, naczelne do­
wództwo objął jenerał-m ajor Reed i zaraz przed­
sięwziął energiczne środki w celu stłumienia czą­
stkowych buntów wojskowych w tój prowincyi wy­
buchłych.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  4go lipca. Odbieramy następujące doniesie­

nie: W d. 2 7 czerwca rb. odkrył zndw p. Goldschmidt 
w Paryżu nowego planetę w konstellacyi Ophucha; poró­
wnanie tegoż a gwiazdą Nro 464 Hora XVI mojego ka­
talogu daje przybliżono jego położenie w dniu wspoauuo-

nym: u —  16fc 28’ S = :  — 11° 82*. Planeta ten jest 
54tym z rzędu naszego systemu słonecznego.

Max Weisss.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W fedeń. Kursa tstsgrafesma z «L 3go lipea. — Aega- 

burg 104*/,.— Hamburg 76 '/,. — Lenżya złr. 10 kr. 8 %. 
Paryż 131 </( . _  Agi* od złota 7% . -  Metaliki fr-proeentew. 
84. — Metaliki B. 6 -proeoni — Pożyczka narodowa 6 -
proeent 8 6 */,,.— Obligi indom, galieyjskie 6 -proeent 80’/ , .— 
Metaliki 4 ‘/.,-pr0o. 73*/,.—Metaliki 4-proeen. 6 6 */,.-M etaliki 
3-proe.—Losy r. 1834 3 3 6 '/ , . -  dtto a rokn 1839 142%. -  
Losy a r. 1864 4 -pr0e. 109% — Akeye Bankowe 1012. -  
Akoye kolei żolaa. pdłaoendj 1916 . — Akeye kredytu rucho­
mego 240%.

K urs krakowski a d. 4go lipea. — Hubie srebrne na

monetę polską żąd. 100% , płaoą 100. — Banknoty anztry- 
aekie: za 100 złr. mk. żąd. ałp. 4 1 3 , płaoą 410. — Pruski 
knrant: sa 180 słr. mk. żąd. talarów 98%, płaeą 97%. — 
Cwaneygiery żąd. 106, pł. 104%. — Imperyały ros. żąd. 
s łr . 8  kr. 18, pł. s łr . 8 kr. 12. — Napoleon d*ory JO-frank, 
żąd. złr. 8  kr. 1 0 , pł. słr. 8  kr. 6  mk. — Dnkaty ważne 
holead. żąd. s łr . 4 kr. 48. pt. złr. 4 k r  43 mk. — Dnkaty 
austr. żąd. złr. 4 kr. 50, pł. słr. 4 kr. 45 mk. _  Listy za­
stawne polskie s kaponaml bież. ż. M '/,i P8- 8 6 %, — Listy 
z as i. gaiło, s kuponami żąd. 82% , płaeą 82%. — Obligaeye 
in dm. z knpoa. 4. 81%, P». 81. -  Nowa pożyeaka naro­
dowa s r. 1864 ż. 84% , płaeą 84%.

Kurs lwowski s d. 26 eserw.—Dukat holenderski s łr . 
4 kr. 46. -  Dukat sos. s łr . 4 kr. 48. -  PMlmperyał ross. 
złr. 8  kr. 18. -  Rnbelros. złr. 1 kr. 37. -  Talar pruski 
złr. 1 kr. 32. — Polski knrant I piyeiosłotdwka słr. 1 kr. 
11 %.—Galieyjskie listy zastawne za 100 słr. bes kuponów 
złr. 82 kr. 18. — Oalieyjskie obligaeye indemn. boa kupon, 
z łr. 80 kr. 36. — 6 */, Pożyeaka narodowa bez kuponów słr. 
84 kr. 20.

Kurs wiedeński s 3go lipea. — Metaliki 83%. — No­
wa pożyeaka 6 6 %.—Akeye Bańka wiod. 1011.— Akeye ko­
lei żelasndj pdłaoe. 202%. -  Agio od słota 7%, od srebra 
4. — Oblig. nwoln. grant. 81. — Pożyeaka ostatnia na­
rodowa 84’/,.  — Promrosy galieyjskie —

Kurs wrocławski s 26 oaerwoa. —Banknoty anstryao 
98% ż. — Bankn. polak. 96 % ż. — Listy sast. polskie da­
wno 93% ż.; nowo 93% ż. — Listy sast. posnażskis 98% 
d., 4-proo. 92 ż. dtto 3%-proo. 8 6 % , ż. — Kolej Krakowsk. 
GArno- Szląska 80% ż.

Przegląd polityczny.
Depesse telegrafie***.

" a r y i  2 lipca. Bóranger, znany autor „Śpiewek 
ludowych1* dogorywa. Vczoraj 1300 Anglików opu­
ściło Gravesend udając się do Kalkuty. Jenerał Ka- 
lerdżis mianowany został greckim postem w Paryżu. 
Pełnomocnik rządu peruwiańskiego w Paryżu od­
stąpił wysp Chincha, jako zastaw za dług francu­
sko-angielski.

L o n d y n  3 lipca. Według Morning Post król bel­
gijski Leopold przybyć ma do Anglii i lada chwila 
w Dover jest oczekiwany. Słychać, że cesarstwo 
francuscy na parę dni przybyć mają do Manchester.

T r y e s t  3 lipca. Corriere Mercantile donosi 
z Genui z 30go z. m. Przeszłój nocy i dziś rano 
władze bezpieczeństwa pozabierały w różnych miej­
scach strzelby, a szczególniój pistolety, sztylety, 
proch i ładunki w snacznój ilości. W nocy i z rana 
poczyniono wiele aresztowań. Od wczoraj niektó­
re strony miasta niezwykle były strzeżone przez 
licznych karabinierów i straże. Wojsko powołano 
pod broń. Słychać o tłuach, które się około pół­
nocy w zachodniój częśei miasta skupiać miały, je ­
dnak się rozproszyły i broń porzucały, którą ajenci 
władzy publicznój zabrali.

T u r y n  1 lipca. Dzięki czujnośoi władz zamach 
opanowania warowni „Sperono" i „Diamante*1 w Ge­
nui spełzł na niczem. Pod Ronco przecięto druty 
telegraficzne.

Korespondencya austryacka  z dnia 3go lipca do­
nosi: „C. k. rząd był od dni kilku zawiadomiony, 
że stronnictwo rewolucyjne na kilku punktach śre­
dnich i południowych Włoch powstanie i rokosz 
wzniecić zamierza. Wieczorem w dniu 30go czerw­
ca nastąpił samach powstańczy. Lud rzucił się na 
żandarmów i 3ch z nich padło pod sztyletami. Siła 
zbrojna zmuszona była dać ognia do burzycieli; 13 
osób utraciło życie. Liczba rannych jest dotąd nie­
wiadomą. Według doniesień z Florencyi z dnia 
wczorajszego, spokojność od tego czasu nie została 
naruszoną.

„Równocześnie donoszą z Neapolu pod dniem Igo 
lipca: Parowieo z flagą piemoncką na głównym, a 
czerwoną na bocznym maszcie zarzucił w dniu 27 
czerwca kotwicę w porcie wyspy Penza pod pozo­
rem doznanego uszkodzenia. Zgraja podźegaczów 
opuściwszy natychmiast okręt rzuciła się wśród o- 
krzyków „niech żyje rzeczpospolita** na nieliczną 
straż portową i za iła dyżurnego oficera. Wygnań­
cy zostający na wyspie Ponza złączyli się * burzy­
cielami i zaczęli rabować i palić domy. TF nocy pa­
rowiec podwiózł ową bandę do Sapri w Kalabryi, 
gdzie wewnątrz prowincyi wtargnąć usiłowali. Nie- 
zwłocznie wysłano kilka fregat królewskich z wojskiem. 
Okręt buntowniczy został wsięty, za rokoszanami 
poszła pogoń do Kalabryi. Według nowszych wia­
domości z Kalabryi (wczoraj w południe) zbrodniczy 
zamiar nie znalazł symp*1!* pomiędzy ludnością. 
Powstańcy zostali przez żandarmów i straż miejską 
pobici, niektórzy sdali się na łaskę, a reszta po­
szła w rozsypkę.

„W końcu dołączyć musimy zadowalające zape­
wnienie, że w królestwie Lombardzko-Weneckiem 
ciągle panuje jak największa spokojność.“



CZAS z Niedzieli 5 Lipca 1857.

.  .  i :  a  ‘ł  An i  i : „ I  stellen der e,,en erwahnten Prufung ans der Staatsrechnungs-
P r a y j e c h o l i  o d  3  d o  4  I i p c a  J wiggongehaft and beziehungsweise jener aus der Warenkunde,

HOTEL POLLEBA. Pierkowski Tomasz w ł.dóbr, Borow- | faUg gioh um einen Posten fur den Dienst bei den ausuben- 
ski Stanisław w ł. dóbr z Polski. C z a r n u s z e k  Eberhard p ro -« Gefallg _Aemtern mit einem Gehalte von G00 fi. ab w arts- 
fesor, Drzymalik S. profesor z Rzeszowa. » chl®u man m a r-1 0(Jer jener ans der Warenkunde nnd dem Zollverfahren, wenn 
cin kupiec z Berna. Kryczkowska Adolfina, Hofer Ł ucyal .ch nm eine d(jrIei gtel)(j rait dem Gchau e fiber 600 fi. be- 
z W arszawy. Zeltman August kupiec z Bochni. Bar. Beyst I werben wird, ferner bezfiglich der Amtsasistentenstellen, wenn 
wł. dóbr z córki} z Chmielowa. Czajkowski Izydor wł. dóbr i dag Bjngchrejten auf einen Posten fur den Dienst bei den 
z Dembicy. Hr. IWitrowski Antoni z Wiednia. Popławski W1‘-1 Kaggen „ je r  Rechnnngshilfsamtern gerichtet ist, der Prufung 
kupiec ze Lwowa. Raicho August ob. z Drezna. , . a |  aUa der Staatsverrechnungskunde, bezfiglich der verkautio-

Wyjechali. Stanaty Joachim z żoną, Bajer Feliks z aoaąi steUen anch der Kautionsfahigkeit, uud nnter Angabe,
Częstochowy. Biuzor Anna do Polski. SStattler H enrya. ^  {n welchem Grade sie mit Finanzbeamten im westga-Jo

rzeźbiarz do Rzymu. Lorenz Antoni kupiec do Oliwio. I Hziscben Verwaltungsgebiethe verwandt oder verschwagert
niewski Cypryau wł. dóbr z żoną do Prus. Boncek * ran 1 ^  Weg0 ihrer vorg0get2!ten flehórde bis 1. August 1857 
szek do Prus. Peszyński Tytus do Lwowa. Drohojowski w « i - i  Finanz-Landes-Direktion in Krakau einzubringen.

Nagroda 20  .!
za PAPD6Ę szarą,

która we czwartek dnia 2go b. m o godz. 7ej ẑ  rana, z do-

Zaohęcona zaufaniem i względami jakięmi mię 
Szanowna Publiczność miasta Tarnowa zaszczy­

cić raczy ła , otwieram w moc upoważnienia przez Wysoki 
Rząd udzielonego mi z dniem 1 września r. b.

mu (niegdyś Bochenka) na wielkim r>r"^u, 19’ “?  i rZ,®7 |
ciw kościoła ś. Wojciecha uleciała. Ktoby ją  zwrócił lub: 
wyśledził, otrzyma 2 0  złr. od właściciela tej papugi na 2m 

piętrzę tegoż domu. I

 s. Peszyński T y tu s------------------------
dv-łatv, Ulenicwska Domicela, Drohojowska T. do Karisnaau 
Pisrkovski Tomasz do Maryeabadu. Czajkowski Izydor do 
Karlsbadu. Popławski Ed. do Drezna. Raicho Aug. do Polski.

HOTEL DREZDEŃSKI. Eugeniusz Balsche obyw. z Rosyi. 
El-'an Piwnicki obyw., Henryk Berezowski ob. z Warszawy.

HOTEL ROSYJSKI. Romuald Kniaź Puzyna właśo dóbr 
z Stryja. Ferdynand Schickler kapitał, z Berlina. Roman Ja ­
wornicki wł. dóbr ze Lwowa. Nadezda HizdeH ob., Katarzy­
na Lipowiecka ob., Amalia Zadorecka ob. z Kisyniewa. Sa­
muel Kosecki wł. dóbr z żoną i synem z Warszawy. Teo­
fila Olechowska ob. z synem z Licina. >

Wyjechali-. Kazimierz hr. Potulioki wł. dóbr do Bobrku. 
Jan Lewandowski proboszcz, X. Augustyn Swientek do Po­
znania. Jan Musih ob. do Bielska. Alfred Lemiere kupiec do 
P- stu. Ignacy Lewakowski c. k. urzęd. z żoną i oórką. Ka­
rolina Festenburg obyw., Wilhelm Schahtmann profesor, Colt 
student, J. Hofmann ob. do Wrooławia. Ludwik Tybryta Dr. 
do Karlsbadu. .

HOTEL SASKI Wiktor Rakowicki dymis. podpułk. z zo­
na, córka i synem z Warszawy. Rozalia Osohipoff ż o n a  pułk. 
z ' Warszawy. Rafał Mikulicz ob. z Rosyi. Zuzanna Bobrow ­
ska wł. dóbr z Galicyi. Józef Bronikowski ob. z Polski. Ign. 
Długoborski ob. z synem z Podola. Jakób Deutsch pułk. lek. 
z Wadowi-*. Konstanty Knbecki dziedzic dóbr z Polski. Ale­
ksander Marynowski dziedzic dóbr z żoną z Galicyi. Antoni 
Hałdziński dzied. dóbr z żoną z Galioyi._____

bei der Finanz-Landes-Direktion in Krakau einzubringen. 
Von der k. k. Einanz-Landes-Direktion. 

Krakau am 22. Juni 1857. (706-3)

l o s e r a l y ,

Am 2ten d. M. 7 Uhr ist aus dem ehemals Boohenek’schen j 
Hause am grossen Ringplatz vis-a-vis der Kirohe des Heil. 

Adalbert, Nr. 19
e i n  g r a n e r  P a p a g e i  entnogen.

w XARIOWIE,
oznajmiając, VTW

20  fl. Conventions
B elohnung erhalt im 2ten Stockwerke des besagten Hauses 

Eigenthfim er des Papageies derjenige, welcher denselben 
auffindet oder zuruokstellt. b1 -JJ

w zakładzie tym w domu pod L. 203 
ulicy Bernardyńskiej, prócz najtroskliwszego dozoru domo-' 
wego, czuwania nad moralnością, bogobojnością, zachęcani, 
do pracy, dawane będą tak przezemnie jako też przez nau­

czycieli uzdolnionych
nauki religii, historyi powszechnej, hi* 
storyi naturalnej, jeografii; języków: poi- 

ikiesco i francusi "
vom
(715)

PROSZKI SUDLITZKI1

niemieckiego i francuskiego; ra­
chunków, kaligrafii, o ra z  muzyki na 

fortepianie.
Przejąwszy się ważnością zawodu tego, niezaniedbam wszel­

kich starań , by okazać się godną powołania mego i wywią­
zać się chlubnie z zaufania, jakie Szanowni Rodzioe i Opie­
kunowie raczą we mnie położyć. Upraszam oraz, by Rodzic* 
życzący sobie umieścić w zakładzie moim panienki na wikei* 
i mieszkaniu, raczyli mię o tćm w pierwszyoh dniach lipo* 
lub ostatnioh sierpnia uwiadomić.
(692-3) S t e f a n i a  A c z k i e w i c f r

Na ostatnićj wystawie powszechnćj w Paryżu, wedle świadectwa Oazety wiedeńskiej, 
i n n v o h  podobnych domow/ch środkóit lekarskich,

Dobra Łazany
ościami Wola podłazańska i Ignacówka i

KOLEJ ŻELAZNA 
cod zien n ie .

Pociągi osobowe odchodzą z  Krakowa-.
. .  1 o godzinie 12tćj min. 16 pe południu.

Oo Dębicy • ‘ j a  godzinie 9tćj min. 6 wieczorem.
n ur.i;* .fci /  0 godzinie 6tćj min. 30 z rana.Do W ieliczki. |  o lodginie 9tój mjn. 3 0  wieczorem.
r. « r  j  • I 0 godzinie 6tćj min. 10 z rana.Do Wiednie . |  0 fodgiaio 3 ^  mi„. u  po południu.

“i Wra°rS? { 0 *0<ł,We min- 30 * '“ *• 
Przychodzą do Krakowa-.

l e m l  przez co najwyższy ten wyrok zgromadzenia między-narodowego przysięgłych, dostarczył oiozem niezm 
goTowSdu świadoząoego o niezrównanej dobroci i wartośoi tego preparatu w porównamu z wszystkiemi wyroba

W J e d y n y * g ł ń w n y  s k ł a d  p r z e s y ł e k .  Apteka pod Bocianem w Wiedniu, Sukiennice, naprzeciwko hotelu 

^C ena pudełka oryginalnego zapieczętowanego *■ X® X. m. Dokładny przepis użycia we wszystkio

z przyległośoiami Wola podłazańska i Ignacówka o półtrze- 
1 cićj mili od Krakowa na gościńcu z Gdowa do Wieliczki pro- 
[ wadząoym położone, obejmujące 329 morgów pola ornego- 
41 morgów łąk  i 46 morgów lasu, mające budynki gospo­
darskie w bardzo dobrym stanie, browar piwny doskonali 

I urządzony, dom mieszkalny dość obszerny wraz z ogrodei* 
I i propinacyą w trzech karczmach, z których dwie na go- 
I ścińcu, są z wolnćj ręki do sprzedania.

językach.r te Seidlitza wvbornie sprawdzone w tysiąoznyoh przykładach wieloletniego doświadczenia, uzyskały so- 
u ^ e i r r i h t Z t o ^ e  ^  ich daleko poza granice cesarstwa sięga. -  J a -

n^elawedna s iła  lekarska proszków seidlitzkich Molla, mianowicie w  o le r p ie n la o h  
Ue skutki wywierać możo niezawodn . w 0ierpienia0jj w-trobianych, w zatkaniu, hemoroidach, zawrocie, biciu 
i o ł ą d k a  1 Ż y w o ta ,  Jaką pomoc przym  . j i h ohoro?aoh kobiecych: to wszystko uważanem być musi jako

raz już znaoznćj doznała ulgi i nowych s ił nabyła^___________

Chęć kupienia mający raczą się zgłosić do właścicielki 
I pod literami M. H. R. w Bieździatoe ostatnia poozta Jasło. 

(704-2-2)

Główny Skład w  K r a k o w ie  ntrzymuje K i r c h m a y e r  1 S y n .
-  -- •  — «« uzmołzannlilftych HnUftCh \

R ^U T E R A L L O P
K ^ ^ W K ^ c S w e ł a r ^ .  0r ^ PaPu t i ?rz ^ e 0ne°r. Brody F r. Deckert. B rse ia n y  B. Neranzi. C *er- , KRAKU w  s a w i c z e w i n * '  . . .   . . . . .  u r  t  P!»ełi»rias emcz. Kentu Fr.

6 Dębioy ( o godzinie 6tćj min. 20 a rana.
' \  0

Z Wieliczki
godzinie 2dj min. 35 po południu, 
godzinie lOtój min. 46 z rana.

%  Wiednia .
{ o godzinie 6tćj min. 40 wieczorem. I
t o godzinie l i te j  min. 26 przed południem.|

"nokróm il Ludwik Stolzig. O w ozieice  W. Hayder. Kołomyja  J. Zaehariasiewioz. Kenty Fr. 
Jaersohel. Lwom'Karol Ferd. Milde. Makcw  Maier E Nowy-Sqe*  Wójcikowski :O O ś w i f o ! 
tnnrtk  Janiszewski W  Sambor Kriegseisen J. Sanok J . Zarewicz. Suezawa  E. Botozat. Staremia 
Sia^iełatedte aptekarz Tomanek. Tarnów  Jul. Reid. J. Jahn. C. Maria L. Sidorowie, aptekarz

o godzinie 8dj min. 16 wieczorem.

( W arszawy j e godzinie 2ój min. 66 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa-.
t o godzinie l l tć j  min. 15 przed południem

odchodzą - • { o godzinie 2ćj po północy.
Z Krakowa do Dembicy: 
i o godzinie 3ój min. 37 po południu 
i o godzinie 12tćj min. 25

worek Janiszewski W . Sambor Kriegseisen L  Sanok J. ^ w i c e . J u c z a w a ^ ^
W a d o w ic e  Sohwarz i Hoinz. Złoczow

A. M oll w Wiedniu.R zeszów  J. Schaitter. T arno fo l A. Morawoo. Tyśm ienica  Karol Neki 
Feliks Pettesch. (2418-23-53)

f u r  p r u f ł -  u .  g fu i t f lc u k ra n k r

[nad) d rjtlid )er SBorfd)rtft au8 ben £>eiifamfłen frtfc^ ge: 
prepten J M u te rn  erjug t burd)

Franz Wilhelm, unb Julius Bittner,
Slpot^er tn 91eun!trdjen, Slpot^efct ttt ©foggnt^.

25er © d)neeberg§ = jb rau te r = befłefjt au§  bef
| feltenfłen unb  fyeilfrdftigjłen, metfł ju r  S lu t^ e n jc t t  a t;

Ważne uwiadomienie dla Ekonomów. fam m elten S IIpenM utern  beS @d)neebcrge3 unb  berc&ętl 
f t^  oor a  (len anbern  SKittetn gegen ^ a l ^ e i t t u i u  
bttnuen, Speifcvteit, Steąbufłen,

prrychodtą . nocy.
Prawdziwy M p U

wysłużonego c. k. profesora sztuki 
leczenia bydła

l e c z e n ia  b y d ła •  b c g i t t i t e n b e  8 u n g c n f t t d & t .
f r e t s '  einer gla[ct>e fam m t @ ebraud)3an»etfung 1 ft-

J J l a  b y d ł a  r o g a t e g o  w choro- 
bliwem wydzielaniu aię mleka, powstałóm 
z przeszkód trawienia, okazującem się 
dawaniem małćj ilości lub złego mleka, 
które się co do jakości przez użycie tego 
proszku nadspodziewanie polepsza, w po- 
ozątkach podoju krwistego, w paskudniku 
i rozdęciach.

U l a  U o n i  w zołzach, dychawicy, 
w łagodnych i zajadliwych gruczołach 
tudzież w tak zwanym latającym robaku.

W iadom ości handlow e i  przem ysłow e.
K a r k ó w  Igo lipoa. W  ciągu ubiegłego tygodnia d o w ó z I n - - - - - U  I p p i a p u  W S 7 f i l k i e

na granicy Królestwa Polskiego tak z Polski jak z Galicyi 1 iT O S Z o K . UJCZĄCy W S iO lR lC  
był dość znaczny, a jakkolwiek ceny niestałe za granicą I p k ^ / v L T r  I r n n t r ł  1 rR C lC .
wpływ ały na chwianie się handlu żytem i jęczmieniem, o by -l C n U lU U j L U J IJ I i 4
dwa te gatunki jednak w skutku dawniejszych zamówień d o -1 _ _  .  .
syć znajdowały odbytu. Ceny też były bardzo rozmaite i r a z i  | J  / ,  y  C  1 C  •

^ ■ T i i B S i a a s r s y f
ku zniżeniu. 0  pszenice mało się przez oały tydzień pytańo, a I wej motylicy.
w końcu na granicy o 1 do2eh złp. niżej na korcu była do na-1 gr b y d ł a  r o g a t e g o  w chronioznych
bycia. Owies i groch dotąd leżące całkiem po za obrębem! cierpieniaeh racic,
handlu, w tym tygodniu stały  się przedmiotem żywszego d o -1 o w | e c  w zgubnych i złośliwych sła -
pytywansa i drożój były płacone. Do Prus sprzedano 3 doi boAeiach racic

rr, niż końowano. Pszenica szła słabo; do Prus mało j i j f r e n a  j e d n ć j  B a s z k l  4 0  k .  m k .  w i e l k a  „  • _
przesełają jak najspieszniej

Proszek leczący i pożywny dla -------  - , . , ,  yxexy eulCi ?5iu|u;c |UUIUIV v£/R;v4.uuu;uuiuû |UKg 1 !*'
bydła. Skuteczny proszek  d la s w m  12 fr. e ® je. SBeniger aU ?»et Sfafcfjen werben nid)1

przeciw n a g ie m u  z a p a le n iu  ijoerfenbet. 2)ie ©mballage fur j»et Ślaf^en in W
innym często wydarzającym się słabo-1 jyitt 10 fr. bcrecbliet.
ściom Świn. 1 ‘   — ------  ' -

, dzia-l) [ ig  o w i e c  celem wzmocnienia 
łań wątroby, w zgniliżnie, również we 

tkioh chorobach systemu brzusz-

u ż y o ie .  Podczas gorącej pory la ta ,i .StKfdaige SęjłeO ungęn w erben # m «  uporto frę tc
w której nagłe zapalenie tak często iJ6 tn fe u b u n g c n  be8 entfailenbeu S e trag cS  fetnreufrett®
gwałtownie występuje, daje się każdej I effcftuirt.
świni, którą się od tćj niebezpiecznej s ł a - |  : ^ e p O t  bet 3ful. SBittUer, StpOtbefeT tl*
bości zastrzedz choe, 2  łyżek ‘®f°_ P J.̂  I © toggn i^ , in  Seutberg bei (5. %. g jiilbe 162,

‘ • "  ‘  ' * . S o

będących przez ob iT rc ie .p rzy  biegunce IR © am bO t
i "w kolkach W  tych wypadkaoh miesza I '•tpOtęCfCT, tU SBubOWt^e bei f jo lt iu , tli

no niż kupowano Pszenica szra stano; no rru s  mało jćj I C e n a  j e d n ć j  
wzięto i to najdrożej po 37, 38 do 39 złp. za korzec. Za to 1 
grochu wiecej zakupiono do Prus po 1 6 / a 17 złp., a wybo­
rowy gatuoek płacono nawet po 17 /2> do 18 z p.

s i ę  z paszą dziennie ra z , lub też podłng |  blDOrna bet 2Int. © t^C er StpOtt)., tU SBiellCjfa b®
okoliczności i 2 razy 1 lub 2 łyżek. 

I H a ła  p a c z k a  3 6  k r .  m k .  
w i e l k a 1  z ł r .  1 3  k r .  m k .

wy gaiucea ptacuuw r -  -a - . • . ,. i __
P o trzeba  m iejscow a na targu tutejszym me w ięcćj by ła , S l i ł f i l "
y w io n ą , i ceny ch w ia ły  się . Jęczm ień  tylko ^pięknego |  m l I K - I  O  z  w ^ 5

Apteki obwodowej
ożywioną, i ceny chwiały się. Jęczmień tylk 
tanku płacono w małych partyach po 4 /8 , 4 , , ,  4 / .  złr. 
Pszenica po 10, 10'/,, 10'/, a Wyborowe ziarno po 1 0 ^  i l l  
złr., lecz mnło jej kupowano. Źytn prawic całkiem niekupo- 
wano. W  ogóle raniej widać było ruchu niż na przeszłych 
targa i i . a widok bliskich żniw zachęcał wszystkich do sprze­
daży. Rzepak zaczyna być poszukiwanym. Spekulantów jest 
dużo, lecz ceny dotąd nieustalone. Każdy chciał jak  najtanićj 
nabyć, gdyż W Galicyi i w Polsce zanosi się na obfity zbiói 
tego ziarna. W  Polsce już dużo sprzedano na pniu po 29, 30, 
3L 33 złp. aż do 5 rubli. Różnica cen nie leży w jakości 
lecz w ocenieniu tak sprzedających jak kupujących, gdyż 
z powodu ii  za granicą niema żadnych notowań, są ono u 
całkiem dowolne.

I B Z Ę U O W B *

w Niższej

V -  SBatoref, ttt S r je ia n t)  bet 23. gabenf)ecf)t, irt 
śfetttce bet iSl. St. ŁorocjtyńśSft.

Sttte jette .f)em tt Stpottjefer uttb J ta u fle u te , n>etd)! 
Stuftrdge fiber benanttten  @ ( b n e e b e r g 8 = ^ r d u t e P  

. SI U  o p ju  itbernefimen tru ttf^ e tt , wotfen ftef) gefdlltgf 
k I v b  S ł zV rK i > r. l " S i 6 i I  ’u  franfirte tt S3rtefett att bab „  ^ a u p t^ S e n t r a t ^ e p o 1 
U l  u  ^  in  © to g g n i r ' w enben.  (4 i5 -e )^

w Korneuburp 
Austryi

We wsi K r z y a to f o r z y o a o h  pod Krakowed
jest do sprzedania

ifiu ch aj 5 c io -Ie tn i
Irasy  szwajcarskićj — bliższa wiadomość tamże na miejsc! 

(717-1-3)

w B ia łe j  p.

n a s t ę p u j ą c e  firmys 
w  K R A K O W I E  P F .  J .  K i r c h m a j e r  i Syn.

J e r z ^ K . ^  we L w o w ie  p. Konst. Iskierski. -  B a d z le o h o w ie  p. J. Jaśkiewicz.
- • - we L w o w ie  p. Franciszek Tomanek.

Bierzecki i Weber.

Konkurskundrnachung1.
(Nr. 16301.) Zu besetzen bind: bei dem Hauptzoll und

Gcfiillcn-Oberamte in Krakau: drei provisorische rosten un 
zwar eirc Kassicrsstelle, eine Amtsoffizialsstelle nnd eine 
Amts-Assistentcnstelle, die erste in der X. Diatendasse mi 
dcm Gehalte jahrlichcr 800 fi., die zweite in der XI. Diaten- 
classc, mit dcm Gehalte jahrlicher 500 fi., die letzte in der 
XII. D ia te n d a s s e ,  ebenfalls mit dem Gehalte jahrlicher 500 fi. 
und die beidco ersteren mit der Verpflichtung zum Erlage 
ciner Caution im Gehaltsbetrage;

uberdiess fur den Dienst bei den ausfibenden Gefailsamtern, 
Itassen oder R e c h i j u n g s h i l f s a m t o r n  eine stabile Amtsassisten- 
ten stelle in der XII. Diatenklasse, mit dem Gehalte jahrli-

Bowerber um eine oder die andere dieser Stellen, oder 
eventuell um eine in Erledigung kommendo Amts -  Offizials- 
stciie mit 7 0 0 -  600 oder 500 fl. oder einer sich erledigenden 
Anit a-A s*istcntenstelle mit 500—450 400 350 oder 300 fl. 
liaben ihrc gehorig dokumentirten G^suche nnter Naohwei- 
sung der allgcmeinen Erfordernisse, der Kenntniss der deut- 
schen und polnischen oder einer der letzteren verwandten sla- 
visohcn Spraebc, der bisherigen Dienstleistnng, der abgelcg- 
ten vorresciuiebenen Prafangen, namentlich bezughch d»r 
Kn=:-'f rsśtćlle der Prufung aus den Kassevorsohnften und 
der SKiatśrcohnungswissenschaft, bezfiglich der Offlzmls-

Apteka pod złotzm Lwem. 
w B n cza o zn  p. Nęcki aptekarz, 
w B och n i p. Paweł Niedzielski, 
w B ie lsk a  p. Karol Sohaffran. 
w C zern low oaoh  p. J - Schnitzel, 
w C ieszyn ie  p. E. F. Schroder.

„ p. J. A. Kohl. 
w D em bicy p. Herzog aptekarz, 
w D olin ie p. Józ. Trauenfels aptek, 
w D zik o w ie  p. J. Brudziński, 
w Jabłonce p. F. Hladny. 
w J arosław ia  p. Ign. Baian. 
w K ołom yi p. Nowicki aptekarz, 
w K ału szu  p. Schlesinger ap-ekarz

_ p. -j...... ................
w L e ż a jsk a  p. J. Hirsohfeld. 
w M a k o w ie  p. Mayer aptekarz, 
w TVTlnlnn p. M. Jamrugiewioz.
W M y ślen io a ch  p. A. Łowczyński. 
W N ow ym -T argu  p. L. Kamieński, 
w N o w y m -S ą cza  p. Kosterkiewioz 

wdowa.
w Ostrawie Mor. p. A. Jastrzębski, 
w Przeworska p- 8- Keller.

„ p. F. Kuhn.
w Przem yśla p. Gaidetsohka i Syn.

p. Edw. Machulski.

w R a d z le o h o w le  p. 
w R z e s z o w ie  p. J. Schaitter.
W R o z w a d o w ie  p. Karol Maresoh. 
w S a m b o r z e  p. Józef KriegseiBCU apt. 
W S ta n i s ł a w o w ie  p. J. Tomanek apt. 
w S t r y ju  p. J. Sidorowioz aptekarz, 
w T a r n o w ie  p. J . Jahn.

i M M I R I t U l
w T y ś m io n lc y  p Nęcki aptekarz. 

T ła m a

obszerna w głównćj ulicy, w którćj na dole 4 piwnice, 3 sklę 
py, 3 pokoje tylne, 2 kuchnie, stajnia na 5 koni, wozowni! 
nad temi 2 spichrze, na I i Ilim piętrze 18 pokoi, 2 przed' 
pokoje i 2 kuchnie, pod korzystnemi warunkami do sprzeda' 
nia — bliższa wiadomość pod L. 19 przy ulicy Stradom «' 
2gim piętrze._______   (719-1-3)

506/, przy ulicy F lo ry ań sk ie j był sklep do wydzierżawieni*

W rzeczonych firmach jest także do nabycia: Dra Gustawa Swobody p r o « * e h  n B  g w a łto w n e  z a p a le n ie

« :*Ł2SarS%!=s i-raffsjsss

w x iu iu a o zu  p. Zopoth aptekarz, 
w T arnopolu  p. A. Morawetz. 
w W a d o w ica ch  p. Schwarz i Heinze 

„ p. A. Foltin. 
w W le llo z o e  p. B. Wontorek wdowa. .  . . ,  nodoB

zarzą̂ dzają̂  S ta n is ła w  W exticalewicz.

Ostrzeżenie.
Ogłoszenie w „Czasie“ N I 43 b. r. jakoby w domu pod P

właściciele tego domu czują sio być zmuszeni w ten sposó* 
ii  do podobByon ogłoszeń nikogo dotąd nienpc' 

swoją sami i niezawiśli od nikol*

Od E x p e d y c y i.
Na dniu 3eim lipca wysłano Dodatek miesięczny z czerwi 

nic mai ■ WldXim?  “{ .t p r n 3 r 0FW nm ow ieJpr*y kupowaniu tego proszku uwagę YwrćoTli I na resztę następujących stacyj pocztowych: Mozanajeste, Mf
-  mają, . „raz któr>oh '* * *  A  aytekĄ iń.L.n N.Jnrn—» KT C   V i.l.. ? AI.m .I.V  lU—

£ .  niegodnie urw iskam i n a s z e m i ^  , ^ 1 “ naszym nic wspólnego 
zaczynają, przeto widzimy się być spowodowani oznajmi®, ; ________ ^________ /  nK- wspoinegoatta  1 . f 1_UaMAanla Ti* 1  ■ * -
na pieczątkę i napis, któremi każda paczka zaopatrzona 
obwodowej korncabargikićj w  j ^ y k u  niemieckim  wyrażone

s p o s t r z e ż e n ia  METEOROLOGICZNĄ
(543-10-8)

3 2

Wys. bar, 
w lin. par.

tny
«Uai0*

[10 329 
4 6 329

56
96

Stan oi*p

Z - \ 6 ’ 1

--10  5

Wilgotn.
powistrsa
względna

Kierunek
1 aatęiMla wiatru

51
78
90

l pł.p.WBOhodni słaby;

■tan 
I  I 1  I  4

pochmurno 
pogoda z chmurami

N. Targu, Nadworny, N. Sącza, Niska, Olszanioy, Oświęoi' 
mia, Podhorzeo, Poznania, Piska, Pilzna, Przemyślan, Pre*'

Ijawiak*
zapowietrza*

Bmlana eiapła 
w etąje dnia

burga, Przeworska, Przemyśla, Radomyśla, Rzegociny, Rzy­
mu, Radzieohowa, Rozdoła, Rymanowa, Radjrmna, Rohatyn* 
Rudek, Rzeszowa, Skałatu, Seretu, Sniatynia, Szeohiń, Su­
chy, Sądowćj W iszni, S ą c z a ,  . _ . .
dziszowa, Stanisławowa, Sokala, Sambora,_Sanoka, Tfiplit*

Suozawy, Skały, S try ja , Sa­
mbora, Sam

mgła przy poziomie
+  12 0

jTuchowa, Trębowli, Tłustych, Ternopola, Tarnowa, Wojni- 
, j  o .3 1 ł°w a , Wadowio, Wieliczki, W iednia, Złoczowa, Zirawn*' 

" i*  IZborowa, Zarszyna, Żywca, Zaleszczyk, Zbaraża, Zatora.

A ntoni Iiłobukow ski, redaktor odpowiedzialny. W  Drukami „Czasu.w Antoni Czapliński, rządzca drukarni.


